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Pakując się dzisiaj w szybkie,
choć dosyć ciasne Pendolino,
żeby w niespełna trzy godziny

dojechać do Krakowa lub Gdańska,
nie zdajemy sobie sprawy, że to do-
piero 170 lat od momentu, gdy
pierwszy pociąg wyjechał z Warsza-
wy, inaugurując połączenie z Gro-
dziskiem Mazowieckim. A stało się to
za sprawą hrabiego Henryka Łu-
bieńskiego i wywodzącego się ze
szlachty pomorskiej Piotra Steinkel-
lera, pioniera polskiego przemysłu i
rynku finansowego. Chociaż ojczy-
zna była w owym czasie rozdarta
przez zaborców, te obrotne chłopa-
ki umiały działać dla jej dobra i dla-
tego w 1838 udało im się założyć
Towarzystwo Warszawsko-Wiedeń-
skiej Kolei Żelaznej, które najpierw
umożliwiło nam dojazd szynowy do
Grodziska, a w 1848 dociągnęło to-
ry do miejscowości Granica na
obrzeżach Sosnowca, łącząc tym
sposobem Warszawę z linią do Kra-
kowa, Wiednia i Wrocławia, czyli
tak naprawdę - z Europą. No i tym
sposobem trafiliśmy na właściwy
tor, co stało się możliwe przede
wszystkim dzięki Brytyjczykowi
George’owi Stephensonowi, który w
1829 opracował wzór nadającego
się do regularnej eksploatacji paro-
wozu. Jego wynalazek miał epoko-
we  znaczenie, więc nic dziwnego,
że z czasem powstała nawet prze-
nośnia - parowóz dziejów. 

J ak to jednak w życiu bywa, re-
wolucja pożera własne dzieci.
No i obaj inicjatorzy kolei żela-

znej w Kongresówce skończyli źle.
Niedobrzy urzędnicy carscy zarzuci-
li hrabiemu Łubieńskiemu, że dla
celów prywatnych wykorzystał pie-
niądze Banku Polskiego. W 1848
biedak został uwięziony i zesłany do
Kurska, skąd powrócił po sześciu la-
tach, nie angażując się już jednak
w jakiekolwiek przedsięwzięcia go-
spodarcze. Steinkeller, początkowo
działający na terenie Rzeczypospo-
litej Krakowskiej - rozruszał polskie
górnictwo i hutnictwo, przyczynia-
jąc się do rozwoju Zagłębia Dąbrow-
skiego, otworzył w Królestwie Kon-
gresowym konną sieć kurierską i ja-
ko wybitny finansista był nawet star-
szym warszawskiej giełdy. Na doda-
tek zatrudniał ludzi na umowę o
pracę, a nie na jakieś śmieciówki,
no i - jak to z dobroczyńcami bywa
- w 1849 zbankrutował. Tak więc
w wypadku Łubieńskiego nie doce-
niono, że bodaj jako pierwszy zaini-
cjował tak teraz modne partnerstwo
publiczno-prywatne, Steinkellero-
wi zaś zajrzał do tyłka wschodzący
właśnie bezwzględny kapitalizm.
Cholera wie z jakiego powodu w
Warszawie nie ma ani pomników,
ani nawet większej ulicy, będącej
uhonorowaniem twórców stołecz-
nej kolei, podczas gdy czyni się patro-
nem nawet bardzo ważnych arterii
byle bubka. O ile wiem, z dwójki ini-
cjatorów trakcji szynowej - malutkie-
go trakciku swego imienia, właściwie
wąskiego przejścia na Starówce do-
czekał się tylko Steinkeller. 

Rozsiadając się teraz w Pen-
dolino, mercedesie lub dre-
amlinerze, nie konstatujemy

dosyć sensacyjnego faktu, że paro-
wóz dziejów kolei polskiej zakoń-
czył żywot dopiero w marcu 2014

roku, bo wtedy - jako ostatni w Eu-
ropie - zakończyliśmy eksploatację
wynalazku Stephensona na regu-
larnej linii kolejowej Wolsztyn - Lesz-
no. Choć elektryfikacja naszej kolei
zaczęła się jeszcze przed wojną i wte-
dy też powstała legendarna EKD
(dziś WKD), łącząca Warszawę z
willą Lilpopów, czyli z Podkową Le-
śną, parowozy długo dominowały
na torach w okresie powojennym, co
zostało upamiętnione w słynnym
filmie “Pociąg”, wyreżyserowanym
przez Jerzego Kawalerowicza. Nie
będący widocznie entuzjastą trakcji
spalinowej i elektrycznej poeta Ju-
lian Tuwim napisał piękny wierszyk
dla dzieci “Lokomotywa”, upamięt-

niając w wyjątkowo ekspresyjnej
formie działanie maszyny parowej
(“Para buch, koła w ruch...”).
Mieszkańcy południowych obrzeży
Warszawy pamiętają, że jeszcze do
1970 roku pyrkała z Mokotowa
przez Ursynów (względnie Wila-
nów) wąskotorowa ciuchcia, łączą-
ca stolicę z Piasecznem, Grójcem,
Górą Kalwarią, a nawet Konstanci-
nem, na którego teren obecnie na-
wet nie wypada wjeżdżać pojazdem
gorszym od porszaka, rolls royce’a
lub bentleya. 

A wszystkie te refleksje naszły
mnie, gdy dowiedziałem się,
że już wkrótce będę mógł

dotaczać się ze stolicy do Zalesia

Górnego pociągiem prawie tak
szybkim jak jakie TGV, bo po wy-
mianie torów na odcinku Warsza-
wa Okęcie - Czachówek Płd wciąż
jeszcze ustępujące francuskiemu
mistrzowi rodzime składy mają się
jednak rozpędzać do bardzo przy-
zwoitej szybkości 160 kilometrów
na godzinę. Taka lukstorpeda bę-
dzie w trymiga dowozić pasaże-
rów do Piaseczna i Góry Kalwarii,
a z czasem aż do Radomia.
Wprawdzie to wciąż prędkość dwa
razy mniejsza od tej, jaką rozwija
TGV, ale na razie dobre i to. Przy
okazji zresztą zacytuję anegdotę.
Otóż całkiem niedawno jeden z
mieszkających w Zalesiu znanych

dziennikarzy wyszedł po pijaku z
leśnej rezydencji, znajdującej się
tuż przy torach, i złapał się za gło-
wę, widząc pędzący po szynach
skład TGV. Powróciwszy w domo-
we pielesze, stwierdził, że czas skoń-
czyć z alkoholizmem, skoro już na-
wet nie białe myszki tylko francu-
ski pociąg jawi mu się w zalesiań-
skiej kniei. Dopiero po pewnym
czasie dowiedział się, że wzrok go
nie mylił, TGV była bowiem rze-
czywiście testowana na podwar-
szawskiej linii kolejowej. 

N ie tylko z tego zdarzenia
płynie wniosek, że cokol-
wiek się ocenia, lepiej to

oceniać na trzeźwo. Dlatego sza-
nując obywatelską postawę ro-
dziny Łubieńskich w historycznej
skali, całkowicie zgadzam się ze
współczesnym pisarzem Toma-
szem Łubieńskim, który napisał
mądrą książkę o Powstaniu War-
szawskim “Ani tryumf, ani
zgon...”, wskazując na skanda-
liczną nieodpowiedzialność i po-
lityczne ambicyjki inicjatorów te-
go zrywu, który skończył się za-
gładą miasta i śmiercią 150-200
tysięcy warszawiaków, w więk-
szości cywilów. Tylko z naczelne-
go dowództwa nikt nie zginął -
konstatuje Łubieński, słusznie za-
uważając w wywiadzie dla PAP,
że dziś - zamiast uszanować po
prostu pamięć ofiar - czyni się z
Powstania albo martyrologiczny
cyrk (inscenizowane walki), al-
bo polityczny towar, interpretując
dla partykularnych korzyści na-
wet koleje losu. Na szczęście kole-
jom, stworzonym w XIX wieku -
pro publico bono - takie wypa-
czenie nie grozi.

M A C I E J  P E T R U C Z E N K O
P A S S M I TA
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Oszuści podający się za policjantów CBŚ
Policjanci z Mokotowa zostali wezwani do

mieszkania starszego małżeństwa. Para poinfor-
mowała, że zadzwonił do nich mężczyzna i podał
się za policjanta CBŚ. Rzekomy policjant poinfor-
mował, że muszą wybrać ze swojego konta pie-
niądze, bo padną ofiarą oszustwa. Mężczyzna
umówił się ze swoimi przyszłymi ofiarami na na-
stępny dzień rano, bo banki były już pozamyka-
ne. Mokotowscy kryminalni bardzo poważnie
podeszli do sprawy. Zorganizowali zasadzkę i za-
trzymali dwóch mężczyzn pod bankiem, do któ-
rego po pieniądze poszła 65-letnia kobieta. Kie-
dy kobieta wyszła z placówki przekazała uprzed-
nio przygotowaną przez funkcjonariuszy koper-
tę. W niej były pocięte kartki papieru.

Policjanci zatrzymali 27-letniego Artura S. i
34-letniego Łukasza R. Łupem mężczyzn miało
paść 80 tys. zł. Obaj mężczyźni trafili do policyj-
nej izby zatrzymań. Jak się okazało nie był to
pierwszy raz, kiedy próbowali wyłudzić w ten
sposób pieniądze. Policjanci powiązali fakty i ze-
brali materiał dowodowy, który wskazuje, że
mężczyźni wyłudzili od 83-letniej kobiety, miesz-
kanki Mokotowa ponad 85 tys. zł.

Obaj usłyszeli zarzuty oszustwa i usiłowania
oszustwa. Mokotowski sąd zadecydował o tym-
czasowym aresztowaniu na 3 miesiące Artura S.
Miesiąc w tymczasowy areszcie spędzi Łukasz
R.Obaj usłyszeli zarzuty oszustwa, za co grozi do
8 lat pozbawienia wolności.

Kasjer oszukiwał pracodawcę
Pracownicy ochrony marketu przy ul. Bokser-

skiej zauważyli, jak młody kasjer oszukuje przy
kasowaniu zakupów. Jak się okazało mężczy-
zna kasował tylko co drugi produkt wyłożony na
taśmę. Jego klientami byli dwaj inni mężczyźni.

Pracownicy ochrony ujęli jednego z kupujących
i przekazali w ręce ursynowskich policjantów.
Również kasjer został zatrzymany przez funkcjo-
nariuszy. Drugi z kupujących zdążył uciec ze
swoimi zakupami, ale kwestią czasu jest jego
zatrzymanie. Policjanci ustalili, że 23-letni Jaro-
sław C. – kasjer był zaprzyjaźniony z dwoma
mężczyznami. Kiedy Ci przychodzili na zakupy
do marketu zawsze ustawiali się w kolejce do
kasy obsługiwanej przez Jarosława C. Ten stoso-
wał „specjalne ulgi” dla swoich znajomych. Ka-
sował co drugi produkt lub najpierw nabijał na
kasę właściwy towar, a później wycofywał go ze
sprzedaży. W rzeczywistości jednak towar i tak
trafiał w ręce Tomasza W. (28 l.) i jego kolegi.

Jarosław C. i Tomasz W. trafili do ursynowskie-
go komisariatu. Obaj usłyszeli zarzuty oszustwa.

Był tak zakochany, że zagroził śmiercią
Zakaz zbliżania się do pokrzywdzonej, dozór

policyjny i zarzut kierowania gróźb karalnych usły-
szał 21-letni Bartłomiej K. zatrzymany przez poli-
cjantów z Piaseczna w ramach pomocy wilanow-
skim funkcjonariuszom. Mężczyzna nie mógł pogo-
dzić się z rozstaniem z przyjaciółką i zaczął jej gro-
zić śmiercią poprzez np. rozjechanie samochodem.
Za taki czyn grozi do 2 lat pozbawienia wolności.

Do komisariatu w Wilanowie zgłosiła się ko-
bieta, która poinformowała, że jej były przyjaciel
grozi jej śmiercią. Mężczyzna zaczął do niej wy-
syłać emaile z groźbami pozbawienia życia w
momencie, kiedy ta zakomunikowała, że nie ma
ochoty się dalej spotykać. Zawiedziony 21-latek
wysłał jej w ciągu jednego dnia kilka emaili, w
których informował, że ją zabije, rozjedzie samo-
chodem, że zna jej adres i na pewno ją znajdzie
oraz że nie może pogodzić się z sytuacją.

Policjanci z Wilanowa poważnie potraktowali
groźby mężczyzny i po ustaleniu miejsca zamiesz-
kania poprosili funkcjonariuszy z Piaseczna o po-
moc w zatrzymaniu. Policjanci z Piaseczna weszli
więc do mieszkania 21-letniego Bartłomieja W. i
zatrzymali go. Zabezpieczyli również dwa kompu-
tery i telefon komórkowy, by sprawdzić, z jakich
urządzeń korzystał wysyłając emaile.

Bartłomiej W. trafił do komisariatu w Wilano-
wie. Tutaj usłyszał zarzut kierowania gróźb ka-
ralnych. Prokuratura przychyliła się do wniosku
policjantów i mężczyzna będzie raz w miesiącu
podpisywał listę osób dozorowanych, jak rów-
nież ma zakaz zbliżania się do pokrzywdzonej.

Kronika Stróżów Prawa
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Już w przyszłym roku Ursynów będzie miał pierwszy
dzielnicowy dom kultury, powstanie on przy ul. Kaja-
kowej. A budować go będzie firma „DORBUD” S.A,
umowa z wykonawcą, wyłonionym w przetargu, zosta-
nie podpisana 31 lipca br. Koszt inwestycji wyniesie bli-
sko 7 mln zł.

Ośrodek będzie się mieścił w odrębnym budynku, wokół które-
go zaplanowano układ dróg i chodników oraz miejsca parkingowe.
Budynek będzie miał dwie kondygnacje naziemne bez podpiwni-
czenia. Obiekt oraz otaczający go teren w całości dostępne będą dla
osób niepełnosprawnych. 

Parter – bezpośrednio przy wejściu głównym do obiektu zloka-
lizowano strefę ogólnodostępną : hall główny z poczekalnią szat-
nią i zapleczem sanitarnym. W części północnej dostępnej z holu
przez wewnętrzny korytarz zaprojektowano zespół pomieszczeń ad-
ministracyjnych, a w części wschodniej garderoby dla artystów i ma-
gazyny. Bezpośrednio z holu dostępna będzie również sala wielo-
funkcyjna z zapleczem scenicznym. W części  parteru mieścić się bę-
dą  lokale użytkowe pełniące funkcje uzupełniające: kawiarnia,
klub, lokal usługowy. Każdy z lokali posiadać będzie  własne zaple-
cze i bezpośredni dostęp do drogi dostaw. 

Piętro - piętro dostępne będzie poprzez główną klatkę schodową
zlokalizowaną przy holu głównym wraz z windą oraz dwie klatki
ewakuacyjne. Poprzez galerię (antresolę) doświetloną świetlikiem
dachowym dostępne będą aneks do prezentacji oraz korytarz we-
wnętrzny komunikujący pozostałą część pomieszczeń piętra. Ana-
logicznie do parteru zaprojektowano sanitariaty. W części zachod-
niej zespół sal i pracowni m.in.: salę wokalną i instrumentalną,
pracownię plastyczną i rzeźby oraz salę kameralną. W części
wschodniej obiektu znajdą się pomieszczenia techniczne, magazy-
nowe oraz zaplecze obsługi multimedialnej sali wielofunkcyjnej. 

Parametry  Domu Kultury:
powierzchnia zabudowy –  964,32 m˛
powierzchnia uýytkowa – 1 612,24 m˛
kubatura  -  ok. 9 559,63 mł
liczba kondygnacji – 2
budynek bez podpiwniczenia
Koszt inwestycji wyniesie 6 827 530,00 zł brutto, a termin reali-

zacji inwestycji planowany jest na 30 września 2016 r.
u r s y n o w . p l

Znamy wykonawcę domu 
kultury na Zielonym Ursynowie
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Poszukujemy świadków wypadku
Policjanci Wydziału Do-

chodzeniowo-Śledczego
mokotowskiej komendy pro-
wadzą postępowanie doty-
czące wypadku drogowego,
do którego doszło 9 czerw-
ca br na drodze rowerowej
biegnącej wzdłuż Al. Becka.
Wszystkie osoby, które były
świadkami tego zdarzenia
proszone są o kontakt z KRP
II przy ul. Malczewskiego
3/5/7, tel. 22 603 12 79 (w

godz. 8-16) lub całodobowo 22 603 11 55.
Szczegóły zdarzenia: Kierująca  jechała rowerem drogą dla

jednośladów biegnącą wzdłuż Al. Becka od strony ul. Gości-
niec w kierunku Antoniewskiej. Na wysokości słupa latarni nr
51929 potrącił ją rower marki Gepard kierowany przez nn
osobę jadący również drogą dla rowerów w tym samym kie-
runku. W wyniku zderzenia rowerzystka doznała obrażeń
ciała. Wszyscy, którzy widzieli to zdarzenie proszeni są o kon-
takt z WDŚ KRP II.

Zapewniamy anonimowość.

Ministerstwo Edukacji zapewni dla
uczniów klas podstawowych i
gimnazjów bezpłatne podręczniki.
Niestety, nie wszystkie klasy są objęte
tym programem.

W ubiegłym roku bezpłatne podręczniki
otrzymały dzieci klas pierwszych państwowych
szkół podstawowych. W nadchodzącym roku
szkolnym oferta ta zostanie powiększona. Na
bezpłatne podręczniki mogą liczyć nie tylko
uczniowie klas pierwszych, ale też uczniowie klas
drugich, czwartych oraz pierwszej gimnazjum.
Co wchodzi w skład kompletów i za co jeszcze
rodzice będą musieli zapłacić? 

W klasie pierwszej uczniowie otrzymają
podręcznik „Nasz Elementarz”, a szkoła na każde
dziecko dostanie jeszcze po 50 złotych na zakup
ćwiczeń. Co więcej, uczniowie klas pierwszych
dostaną również podręczniki do nauki języka
obcego. Rodzice będą musieli zapewnić dzieciom
podręczniki do religii czy etyki i ewentualnie do
nauki drugiego języka obcego.

Uczniowie klas drugich także dostaną
podręczniki o wdzięcznej nazwie „Nasza szkoła”.
W dodatku każde dziecko otrzyma ćwiczenia i
książkę do nauki pierwszego języka obcego.
Rodzice będą jedynie musieli zapewnić dzieciom
w klasach drugich podręcznik do religii czy etyki
i ewentualnie do nauki drugiego języka obcego. 

Dla dzieci z klas czwartych Ministerstwo
Edukacji przeznaczy cały komplet książek, który
ma posłużyć kolejnym rocznikom przez trzy
lata. Książki nie będą miały treści do
uzupełnienia. To będą zupełnie nowe wydania
do tej pory nigdzie nie wykorzystywane.

Czwartoklasiści dostaną również niezbędne do
nauki ćwiczenia.

Na bezpłatne podręczniki mogą też liczyć
uczniowie klas pierwszych gimnazjów. Dostaną
oni – podobnie jak czwartoklasiści – komplet
książek i ćwiczeń. Książki będą i w tym wypadku
przechodnie i także mają posłużyć kolejnym trzem
rocznikom uczniów. 

Bezpłatne książki to ogromna ulga dla portfeli
rodziców. Do tej pory na zakup podręczników
musieli oni wygospodarować kilkaset złotych z
domowego budżetu. Jednakże nie wszystkich
dosięgnęło to szczęście. Rodzice uczniów, którzy
ukończyli właśnie naukę w klasie czwartej, nawet
nie mogą odsprzedać książek swoich dzieci, bo
straciły one ważność w oczach ministerstwa. Nie
dość, że nie odzyskają nawet części pieniędzy, to
w dodatku będą musieli kupić podręczniki do
klasy piątej. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

W kwietniu i maju tego roku, zarząd dzielnicy Ursynów spotykał się z
mieszkańcami. Celem tych spotkań było zapoznanie się władz z lokalnymi
problemami. 

Podczas spotkań padło około 200 pytań. Niektóre mieszkańcy przesyłali do zarządu za pomocą poczty
elektronicznej. Na wszystkie pytania nie udało się odpowiedzieć burmistrzom „od ręki”. Dlatego
obiecano, że wszystkie zadane pytania zostaną zgromadzone, a ich publikacja wraz z odpowiedziami
pojawi się na stronie internetowej urzędu. I faktycznie tak się stało. Na stronie www.ursynow.pl
można zaznajomić się z pytaniami i odpowiedziami z danych obszarów dzielnicy, tj. Natolina i
Imielina wschodniego, Natolina i Imielina zachodniego, Natolina południowego, Moczydła i Kabat,
Zielonego Ursynowa, Starego Imielina i Ursynowa północnego. Każdy obszar podzielony został na działy
tematyczne: infrastruktura, architektura i budownictwo, gospodarka nieruchomościami, ochrona
środowiska i inne tematy, które nie należą do wcześniejszych kategorii. Dzielnica zaznacza, że nie są
to jeszcze odpowiedzi na wszystkie pytania. Niektóre kwestie wymagają głębszej analizy i zasięgnięcia
języka u innych instytucji. Urząd jednak  obiecuje, że jak tylko uda się udzieli się odpowiedzi na pozostałe
pytania, zostaną one jak najszybciej opublikowane. 

A g n i e s z k a  P a j ą k  -  C z e c h

Na płaszczyźnie o powierzchni blisko 10
ha zlokalizowano sześć stanowisk dla
dużych samolotów kodu E lub 12 stano-
wisk dla średnich samolotów kodu C. 

Płyta PPS7 powstała w miejscu dawnych płyt po-
stojowych PPS2, PPS4 i PPS6. Przeznaczona jest do
parkowania samolotów kodu C (B737, A320), D
(B767) i E (B747, B777, A330, A340). Zimą wykorzy-
stywana będzie również do odladzania samolotów. 

- Nowa płyta znacząco zwiększa nam liczbę sta-
nowisk postojowych dla najpopularniejszych ty-
pów samolotów operujących w Warszawie, co za-
bezpiecza przepustowość pola manewrowego dla
stale rosnącego ruchu. Zimą dzięki tej nowej płasz-
czyźnie znacząco zwiększy się także wydajność re-
alizacji procedury odlodzeniowej, co ma duże
znaczenie dla zapewnienia punktualności star-
tów na naszym lotnisku - wyjaśnia Radosław Pa-
ruzel, zastępca dyrektora Lotniska Chopina.

Oprócz budowy nowej płyty wybudowana zo-
stała także nowa droga kołowania DK-M1 (o pa-
rametrach kodu E), przebudowano jej skrzyżo-
wanie z istniejącą drogą DK-U1 (o parametrach ko-
du D) i skonstruowano nowy łącznik drogi koło-
wania DK-W z płytą postojową PPS 1. 

Dodatkowo wraz z modernizacją płyty postojo-
wej zmodernizowane zostało oświetlenie płytowe.
Ustawiono osiem 25-metrowych masztów, jeden
24-metrowy i jeden 21-metrowy. Na każdym
maszcie zainstalowano 51 projektorów metal-ha-
logenkowych o mocy 1000W każdy. Maszty ma-
ją opuszczane głowice, dzięki czemu część prac
eksploatacyjnych można prowadzić bez podnośni-
ka. Cztery z ustawionych masztów oświetlają tak-
że płytę PPS1. Ustawiono też dziesięć 12-metro-
wych słupów z oprawami 250W do oświetlenia
powierzchni dla firm obsługi naziemnej. 

y b y

Nie na wszystko znajdzie się od razu odpowiedź

Mieszkańcy przepytują władzę...

Ulice Podgrzybków i Rzekotki stoją otworem

Zjazd do Powsina już gotowy!

Rodzice zaoszczędzą na podręcznikach

Kogo nie obejmie ten przywilej?

Lotnisko Chopina

Jest nowa płyta postojowa

KKrróócceejj nniiżż mmiieessiiąącc ttrrwwaałłoo iinnssttaalloowwaanniiee kkaannaalliizzaaccjjii ii wwooddoocciiąągguu nnaa ppooddsskkaarrppiiuu ww rreejjoonniiee uulliiccyy
PPooddggrrzzyybbkkóóww ii RRzzeekkoottkkii.. RRoobboottyy jjuużż uukkoońńcczzoonnoo,, aa śśwwiieeżżoo ppoołłoożżoonnyy rróówwnniiuuttkkii aassffaalltt zzaacchhęęccaa ddoo
pprrzzeejjaazzdduu nnaajjkkrróóttsszząą ddrrooggąą zz UUrrssyynnoowwaa pprrzzeezz PPoowwssiinn ddoo KKoonnssttaanncciinnaa ii ddaalleejj ddoo GGóórryy KKaallwwaarriiii.. CCoo
wwiięęcceejj ww oossttaattnniimm cczzaassiiee ppoosszzeerrzzoonnoo ii uuttwwaarrddzzoonnoo ppoobboocczzee NNoowwoouurrssyynnoowwsskkiieejj nnaa ooddcciinnkkuu wwiiooddąąccyymm
pprroossttoo ddoo LLaassuu KKaabbaacckkiieeggoo.. TToo bbyyłłaa wwzzoorroowwaa wwssppóółłpprraaccaa ddzziieellnniiccuu WWiillaannóóww zz ddzziieellnniiccąą UUrrssyynnóóww..

BBlliisskkoo 6633 ttyyss.. zzłł ddoottaaccjjii ddllaa uurrssyynnoowwsskkiicchh sszzkkóółł
Urząd Dzielnicy Ursynów pozyskał z Wojewódzkiego Funduszu

Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej dofinansowanie w wyso-
kości prawie 63 000zł na edukację ekologiczną w szkołach. W ramach
przyznanych środków realizowane będą dwa projekty: „Ursynowskie
Ekoszkoły – W Lesie” oraz „Ursynowskie Ekoszkoły – Na Łące”. 

Głównym celem projektów jest podniesienie znaczenia ak-
tywnych, terenowych form edukacji pro-ekologicznej w naucza-
niu przedmiotów przyrodniczych w ursynowskich szkołach pod-
stawowych. W ramach zorganizowanego szkolenia dla nauczy-
cieli przygotowującego do samodzielnego prowadzenia atrakcyj-
nych zajęć poza budynkiem szkoły oraz warsztatów terenowych
dla nauczycieli i uczniów w sumie weźmie udział 11 placówek:
SP 16, SP 96, SP 100, SP 303, SP 310, SP 313, SP 318, SP 319, SP
330, SP 340 oraz SP 343. Przeszkolonych zostanie 14 nauczycie-
li przyrody, zaś 344 uczniów klas IV – VI weźmie udział w warsz-
tatach terenowych, które odbywać się będą na terenie Dzielni-
cy Ursynów, wykorzystując tym samym lokalne zasoby przy-
rodnicze Lasu Kabackiego czy Skarpy Ursynowskiej.

Dodatkowo ze środków Funduszu doposażone zostaną przy-
rodnicze bazy edukacyjne znajdujące się w placówkach biorących
udział w projektach. Zakupione zostaną między innymi cyfrowe
aparaty fotograficzne wraz z mikrofonami do rejestracji zdjęć,
filmów i dźwięków przyrody, mikroskopy ręczne, lornetki, przy-
rządy do pomiarów ekologicznych i inne. 
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Lokalizacje siłowni plenerowych na Ursynowie

Powiedz nam, gdzie ćwiczysz sam...
Urząd Dzielnicy Ursynów
przeprowadza wśród
mieszkańców dzielnicy
głosowanie. Mają oni
wskazać sześć nowych lo-
kalizacji dla dzielnico-
wych siłowni plenero-
wych. Głosowanie potrwa
do 16 sierpnia tego roku.

Jeszcze w maju mieszkańcy Ur-
synowa mieli wskazać potencjalne
miejsca lokalizacji nowych siłowni.
Do urzędu wpłynęły łącznie 104
propozycje. Spośród nich urzęd-
nicy wyłonili 16 adresów, gdzie
utworzenie siłowni plenerowych
jest możliwe chociażby pod kątem

infrastruktury czy przepisów pra-
wa o ochronie środowiska. Teraz
wskazane lokalizacje „pójdą pod
głosowanie” mieszkańców.

W jaki sposób będzie można
zadecydować o lokalizacji siłow-
ni plenerowych?

– Głosowanie odbywa się w
formie papierowej i elektronicz-
nej. W przypadku głosowania
papierowego, należy wypełnić
formularz dostępny w informa-
cji ursynowskiego ratusza. Elek-
tronicznie można oddać głos od-
wiedzając stronę internetową
www.ursynow.pl. Zależy nam,
aby jak najwięcej osób wyraziło

swoją opinię. Głosowanie po-
trwa do 16 sierpnia – mówi za-
stępca burmistrza Łukasz Ciołko.

Wyniki głosowania będą zna-
ne do 20 sierpnia. Następnie
dzielnica wybierze wykonawcę i
projekt nowych siłowni plenero-
wych będzie realizowany. 

Proponowane lokalizacje
obejmują obszar całego Ursyno-
wa. Poniżej publikujemy wszyst-
kie proponowane przez miesz-
kańców miejsca, podzielone na
dwa obszary:

OObbsszzaarr II
11.. Teren zielony pomiędzy uli-

cami Mielczarskiego a Polnej Ró-

ży, przy Stacji Techniczno-Posto-
jowej Metra Warszawskiego

22.. W alei Kasztanowej – przy
zachodnim jej krańcu – w pobli-
żu ulic Stryjeńskich i Pala Tele-
kiego

33.. Przy budynkach komunal-
nych przy ul. Pileckiego

44.. Na terenie przed SP 318
przy ul. Teligi, w rejonie ul. Ma-
gellana

55.. Przy skrzyżowaniu ulic Stry-
jeńskich i Przy Bażantarni – po
południowo-wschodniej stronie

66.. Przy ul. Rodowicza-Anody
po wschodniej stronie w pobliżu
skrzyżowania z ul. Ciszewskiego

77.. Przy ulicy Kłobuckiej po za-
chodniej stronie w pobliżu Bok-
serskiej w rejonie przystanku au-
tobusu linii 165

88.. W sąsiedztwie budynku ul.
Na Przyzbie 3

99.. Na terenie zielonym pomię-
dzy budynkami przy ul. Bacewi-
czówny 5 i ul. ZWM 5, w pobli-
żu placu zabaw

1100.. Na terenie zielonym po-
między budynkami przy ul.
Lachmana 5 i Lachmana 6

1111.. Na terenie zielonym po-
między budynkiem przy ul. Sto-
kłosy 2/4, za boiskiem Gimna-
zjum 96 przy ul. Wokalnej, po

południowo-wschodniej stronie
placu zabaw

OObbsszzaarr IIII
11.. Park Kultury w Powsinie
22.. Na terenie zielonym po pół-

nocnej stronie ul. Krasnowol-
skiej, po zachodniej stronie
skrzyżowania z ul. Poloneza

33.. Na terenie zielonym przy
ul. Akustycznej

44.. Na terenie SP 96 przy ul.
Sarabandy 16/22

55.. Na terenie zielonym po
wschodniej stronie włączenia
ulicy Wyczółki w ul. Poleczki
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Święto miłośników muzyki na Starówce

Giganci Jazzu w Warszawie

Cykl koncertów gwiazd Jazzu na warszawskiej starówce cieszy się nie słabnącym
zainteresowaniem publiczności. Występy muzyków przyciągają liczne rzesze fanów
(patrz zdjęcie).

Już 1 sierpni, o godz. 19:00 na Rynek Starego Miasta wystąpi Wojciech Konikiewicz Trio. Wojciech
Konikiewicz to jeden z najciekawszych muzyków polskiego Jazzu - pianista, kompozytor muzyki im-
prowizowanej, współczesnej, elektronicznej, filmowej, teatralnej, lider licznych projektów, koncertów,
spektakli muzyki elektronicznej współpracujący z plejadą polskich i zagranicznych muzyków. Skom-
ponował muzykę do kilkudziesięciu filmów, spektakli teatralnych, operowych i baletowych. W dorob-
ku fonograficznym ma blisko 100 pozycji, z których wiele stanowi punkty zwrotne w rozwoju polskiej
muzyki. Koncertuje na niemal wszystkich kontynentach, Afryce, Ameryce i Azji. Jest członkiem Ra-
dy prestiżowego amerykańskiego International Society for Improvised Music, bierze udział w kon-
ferencjach naukowych, wykładach. Występuje na całym świecie, od Europy, USA, po Azję.

„Swobodnie i po mistrzowsku operuje zarówno elektronicznym i akustycznym instrumentarium
(...absolutny mag syntezatorów, tworzący nieskończone bogactwo brzmień i barw...” - mówi o nim
Adam Baruch.  

Artyście towarzyszyć będzie znakomity amerykański perkusista Frank Parker oraz utalentowany
basista młodego pokolenia Maciej Matysiak, znany m.in. z występów w Tribute To Miles Orchestra.

Organizatorem Festiwalu jest Organizator: Fundacja Jazz Art.
Krzysztof Wojciechowski, Iwona Strzelczyk Wojciechowska.

M i r o s ł a w  M i r o ń s k i
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L e c h  K r ó l i k o w s k i

To był historyczna chwila. Zdzi-
sław Lubomirski firmalnie
przejął od szambelana Alek-
sandra Müllera władzę nad
miastem. 

W celu osłony Warszawy, na zachód
od miasta na linii Błonie-Grójec, Rosja-
nie wybudowali ufortyfikowaną po-
zycję. Linia ta została przełamana
przez Niemców 3 sierpnia. 

W nocy z 3 na 4 sierpnia z Warsza-
wy widać było pożary we Włochach,
Ożarowie i Rakowcu. W tym czasie
dotarły do miasta wiadomości, iż w
Konstancinie i na Ursynowie widziano
niemieckie pojazdy. „Jednocześnie na
południowych krańcach miasta wzma-
gał się huk armat i z coraz bliższej od-
ległości dobiegało szczekanie karabi-
nów maszynowych”.

Dzień 4 sierpnia 1915 r. był w War-
szawie pełen napięcia, ale władze sta-
rały się utrzymać normalny bieg spraw.
Relacje z tamtych czasów wspomina-
ją, iż pod wieczór  ściągnięto z ulic po-
licję, pozostawiając jedynie wojsko,
które coraz to większym pośpiechem
odpływało w stronę mostów przez Wi-
słę. O godzinie trzeciej nad ranem, ro-
syjski policmajster Warszawy Meyer
przekazał miasto dowódcy polskiej
Straży Obywatelskiej. Tego samego
dnia Zdzisław Lubomirski formalnie
przejął od szambelana Aleksandra
Müllera – ostatniego rosyjskiego pre-
zydenta Warszawy – władzę nad mia-
stem. Zmobilizowane oddziały Pol-
skiej Organizacji Wojskowej demon-
stracyjnie przemaszerowały do Pałacu
Radziwiłłowskiego (obecnie: Prezy-
denckiego), który był jej pierwszą war-
szawską siedzibą. Gdy się ma w pa-
mięci obrazy z kolejnych wojen, zdzi-
wienie budzi informacja, że „wyjeż-
dżający prezydent Müller oddał miasto
Komitetowi Obywatelskiemu, pozo-
stawiwszy fundusz tylko na najbliższe
2 miesiące”.

Dziennikarz „Tygodnika Ilustrowa-
nego” następująco opisał ostatnią noc
rosyjskiego panowania w Warszawie:
„Armaty grzmiały. Nikt prawie nie
kładł się na spoczynek. Czuwali wszy-
scy. Przede wszystkim zaś straż obywa-
telska, która sprężyście objęła swoje
obowiązki. (...) Ostatnie oddziały woj-
ska opuszczały miasto. Tu i ówdzie od-
dział kawalerii przebiegał po ulicach.
Podkowy grzmiały po bruku na poże-
gnanie Warszawy. Jeszcze godzina,
jeszcze półgodziny, jeszcze kwadrans
i cisza śmiertelna. Cisza, jakiej miasto
nie zaznało nigdy, w najspokojniej-
szych czasach. (...) Tak dotrwała War-

szawa do 6-tej rano. Nagle ogłuszają-
cy huk –jeden, w kilkanaście minut po
nim drugi. To wylatują w powietrze
dwa przęsła Trzeciego mostu, mostu
Poniatowskiego, jak go nazwała sa-
morzutnie ludność na pamiątkę set-
nej rocznicy bitwy pod Lipskiem.(...)”

Wysadzanie mostów
Piątego sierpnia 1914 r., od wcze-

snych godzin porannych trwało wy-
sadzanie mostów. Pierwszy zniszczo-
ny został obecny most Poniatowskiego.
Około siódmej wysadzono most Kier-
bedzia, a następnie mosty kolejowe
przy Cytadeli. Są przesłanki, by sądzić,
że dzięki staraniom Komitetu Obywa-
telskiego, wycofujący się Rosjanie nie
zniszczyli gazowni i urządzeń wodno-

-kanalizacyjnych. Funkcjonowały tak-
że telefony, za pomocą których miasto
błyskawicznie przekazywało sobie in-
formacje.

Odnośnie sytuacji około ósmej rano
5 sierpnia 1914 r., tenże „Tygodnik Ilu-
strowany” donosił: „Tak. To było już. W
pół godziny potem, jak błyskawica,
rozchodzi się po mieście wiadomość,
że pierwszy samochód z oficerami nie-
mieckimi ukazał się w Alejach Ujaz-
dowskich. (...) W mieście i tu i tam i
gdzieindziej ukazały się drobne od-
działy żołnierzy niemieckich, po 2-ch,
3-ch po 5-ciu. (...) ...przez rogatki Je-
rozolimskie wjechał do miasta oddział
liczniejszy, z trzema oficerami na cze-
le... (...) Cytowany tu wielokrotnie Z.
Dębicki twierdzi, że o „7-ej ukazują się
konne oddziały wojsk niemieckich. Wi-
ta je kanonada z za Wisły”.

Natomiast Z. Kisielewski – także
świadek wydarzeń podaje, że „o godz.
6 rano wkroczyły od strony Mokotowa
i Woli pierwsze placówki niemieckie”.
Od tego samego autora wiadomo tak-
że, iż około siódmej rano Niemcy byli
już na Ratuszu.

Niezwykłe było to, że zmiana oku-
panta w Warszawie miała niewielki
wpływ na życie codzienne miasta. „O
zwykłej porze wyjechały tramwaje, na
ulicę wyległ milczący tłum, spieszący
do pracy, tylko część niepolska ludno-
ści wyszła manifestować swe uczucia
proniemieckie. (...) Pisma Warszaw-
skie (...) wyszły jak zawsze z tą różni-
cą, że bez cenzury wojennej moskiew-
skie”.. Trzeba zauważyć, iż niebawem
cenzura powróciła, tyle tylko, że nie-
miecka.

Po południu 5 sierpnia 1914 r. do
Warszawy – od strony rogatek Jero-
zolimskich – wkraczały kolejne od-
działy wojska niemieckiego, kierując
się głównie w kierunku placu Zamko-
wego. Pośrednikiem w rozmowach po-

między Komitetem Obywatelskim a
Niemcami był ziemianin z poznańskie-
go hrabia Bogdan Hutten-Czapski bę-
dący w służbie niemieckiej.

Walki o Pragę i okolice
Rosjanie wycofali się na Pragę, gdzie

wzdłuż brzegu Wisły zbudowali for-
tyfikacje, z których przez cztery dni
ostrzeliwali miasto. W tym czasie na
Pradze płonęły podpalone przez nich
magazyny i niektóre fabryki. 

Ciekawym źródłem informacji doty-
czących tamtego czasu jest wydana w
grudniu 1915 r., nakładem „Kuriera
Narodowego” broszura autorstwa Wa-
cława Poboga pt.: Walka o Pragę. Oto
kilka cytatów, oddających realia i at-
mosferę wydarzeń:

„Arjegardy rosyjskie, zasiadłszy po-
nad wałem praskim, skierowały kara-
biny i kartaczownice na Warszawę,
prażąc spokojną ludność miasta i świa-
domie narażając przedmieścia na
zniszczenie. Prowadząc dzieło znisz-
czenia, Rosjanie podpalili dworzec Pe-
tersburski i Brzeski, i zniszczyli kilka
budynków fabrycznych. Pelcowizna

również nie uniknęła nieszczęsnego
losu. Tymczasem w mieście dokony-
wano licznych rabunków i wymuszeń.
(...) Czuć było, że zbliża się ostatnia
chwila ich pobytu na Pradze. Ale bez-
ład i dezorganizacja niepozwoliły Ro-
sjanom rozgrabić wszystkiego, co za-
grabić było można, a tymczasem kar-
taczownice i karabiny zionęły okrut-
nym ogniem przez Wisłę ku Warsza-
wie. (...) Domy na Powiślu zagrożo-
ne. Naprzeciw nich szczerzą swoje
paszcze armaty. Ludność przenosi się
do górnego miasta, a maszyny tykoczą
i tykoczą. Wypadki postrzelenia mno-
żą się z olbrzymią szybkością. Lekce-
ważenie niebezpieczeństwa pcha jed-
nak ciekawych ku ulicom, wychodzą-
cym na Wisłę. (...) Dla ruchu zamknię-

to tylko część Krakowskiego Przed-
mieścia od Trębackiej do pl. Zamkowe-
go i ulice prowadzące ku Wiśle: Ma-
riensztadt i Bednarską. Zamknięto
również kordonem dojazd do 3-go mo-
stu. Kanonada się wzmaga. Potęguje ją
ostrzeliwanie aeroplanu, który się uka-
zał nad miastem. (...) O zmroku niebo
zaczyna różowieć nad Pragą”. 

Praga zdobyta
„Trzy dni trwał bój z Pragą, aż

wreszcie, Rosjanie napierani z bo-
ków, ustąpili szybko pozostawiając
po sobie ruiny, krzywdy i przekleń-
stwa tych, kogo głosili się być przyja-
ciółmi. Wojska niemieckie ruszyły w
ślad za nimi. 

Wczesnym rankiem czwartego dnia,
prawy brzeg Wisły zaroił się ludźmi.
Spostrzeżono ich z lewego brzegu i
nastąpiło pamiętne na zawsze w dzie-
jach trzydniowego rozłączenia obu
dzielnic Warszawy, porozumiewanie
się za pomocą znaków. Znaki te mówi-
ły jedno: „Ocaleliśmy! Resztę opowie-
my!” Opuszczając Pragę Rosjanie wy-
cofali się za rogatki Grochowskie.

„Okrutna strzelanina wywiązała się
na Saskiej Kępie. (...) Pod działaniem
ognia z baterji przeciwnika, Rosjanie
zamilkli i z nastaniem nocy już w pią-
tek przeszli na Lasy i Zastów, oraz usa-
dowili się na łasze wiślanej naprzeciw-
ko Wilanowa, broniąc ewentualnie
możliwego tu przeprawienia się arm-
ji niemieckiej, co bezwarunkowo gro-
ziłoby odcięciem części wojsk, które
walczyły w tym odcinku frontu. Ze-
żno! Kościół, który tu widać z ulicy
Czerniakowskiej w odstępie między
ulicą Przyokopową a Sielcami, był
świadkiem zażartych utarczek, pro-
wadzonych przez arjergardy rosyjskie
z oddziałem armji feldmarszałka, księ-
cia Leopolda Bawarskiego, który prze-
szedł przez most pontonowy na prawy
brzeg rzeki. (...)

Między Zastowem i wsią Lasy, usa-
dowiły się reduty, piechota rozsypa-
na w łańcuch pikiet i posterunków
strażniczych gotowa była od razu roz-
winąć się w łańcuch tyraljerski i cała ta
potęga siedziała cicho, oczekując na-
dejścia wrażych kolumn, któreby w
odpowiedniej chwili mogła podstępnie
zaatakować i zmiażdżyć.

„W noc z piątku na sobotę wojska
niemieckie, dążące od Saskiej Kępy,
wysyłały piechotę oddziałkami w sile
półkompanji każda, uzbrojoną w licz-
ne mitraljezy. Było tego wszystkiego
zaledwie dwa pułki. Za niemi szła ar-
tylerja polna, na skrzydłach oddziały
kawalerji, gotowe w każdej chwili ode-
przeć ewentualnie bardzo możliwy
atak kozaków. Dopiero za temi siłami
postępowały, głębokie kolumny głów-
nego korpusu bawarskiego, a w tyle
oddziały saperów i jaszcze z amuni-
cją, oraz tabor z żywnością i furażem,
konieczny dodatek do każdego kor-
pusu, decydujący o powodzeniu ma-
szerujących na przedzie sił. (...)”

„W Miłośnie, Kaczym Dole, Zieleń-
cu, Kawenczynie, ludność przed umy-
kającymi wojskami rosyjskimi, rozbie-
gała się na wszystkie strony, wiedząc z
góry, że „Przyjaciele” gotowi ich w każ-
dej chwili ograbić ze wszystkiego, a w
dodatku samych popędzić przed sobą
het na wschód, na nędzę i tułaczkę. 

Rosjanie porozkładali wprawdzie
tu i ówdzie zapasy nafty i wiechcie sło-
my, oblanej jakimciś tłuszczem, ale
wobec niepokojących grzmotów od
Radzymina, porzucili to wszystko i ru-
szyli w stronę Bugu. W ten sposób po-
mienione wsie szczęśliwie ocalały
(...)”.Ostatecznie  po 9 sierpnia 1915 r.
Rosjanie opuścili Pragę i wschodnią
część guberni warszawskiej. Wydaje
się, że władze rosyjskie utraty War-
szawy nie traktowały, jako straty bez-
powrotnej. Świadczy o tym np. zacho-
wanie licznej grupy oficerów, którzy
wyjeżdżając z Warszawy w sierpniu
1915 r. swoje meble pozostawili na
przechowanie, w istniejącym do dnia
dzisiejszego, wielkim magazynie fir-
my „Wróblewski i S-ka” przy ul. Inży-
nierskiej. Rosyjski wojenny gubernator
Galicji  Gieorgij Bobrinski, w kilka dni
po zajęciu Warszawy przez Niemców,
wołał na posiedzeniu rosyjskiej Rady
Państwa: „Nie żegnaj Warszawo, lecz
do widzenia”.

Zajęcie Warszawy przez Niemców 5 sierpnia 1915 roku

Jak rosyjski zaborca oddał władzę
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Warszawskie powstania w perspektywie socjologii historycznej – można się spierać, czy był sens zrywu w Getcie i zrywu zainicjowanego przez Państwo Podziemne, ale straty społeczne i kulturowe są niepodważalne

Ważne lata 1943 i 1944 oraz rola inteligencji II RP

P r o f .  d r  h a b .  D a n i e l  G r i n b e r g

Co roku, pod koniec lipca, rozża-
rza się na nowo spór o ocenę Po-
wstania Warszawskiego i sposób
jego upamiętniania. Spór auten-
tyczny, bolesny, rozdrapujący ra-
ny nie do końca zabliźnione. Pu-
blicyści odkrywają fenomen
dwóch plemion zamieszkujących
to samo terytorium; plemion o
wspólnej, burzliwej przeszłości,
wyciągających z niej jednak cał-
kiem odmienne wnioski. 

Indagowani na tę okoliczność histo-
rycy wskazują niepewnie na trwałość po-
działów postzaborowych, rzutujących
nawet na bieżące wybory polityczne.
Vidé - niedawne wybory prezydenckie . 

To jednak nie to samo. Stosunek do
Antka z “rozpylaczem” w dłoni nie jest
uwarunkowany terytorialnie, czy stop-
niem wykształcenia. Jest labilny, po-
datny na zmiany, uzależniony od lektur

i rodzinnej mitologii. Linia podziału
przebiega w poprzek rodzin, pokoleń,
terytoriów, poziomów wykształcenia i
innych typowych identyfikatorów so-
cjologicznych. Po jednej stronie sytu-
ują się “patrioci”, “polityczni romanty-
cy”, obrońcy zagrożonych tradycji naro-
dowych wierni przesłaniu herbertowe-
go Pana Cogito. W ich mniemaniu sam
gest oporu, danie świadectwa Praw-
dzie,   równoważy sumę strat wyraża-
nych liczbą ofiar i fizyczną zagładą Mia-
sta. To dzięki tym 63 Dniom Chwały
możliwe stało się później , jak zapew-
niają, założenie Solidarności i bezkr-
wawe pokonanie komunizmu. Choć
nikt z podejmujących decyzję o Powsta-
niu nie przewidywał tak krwawej Heka-
tomby, “patrioci” wielkodusznie roz-
grzeszają ich z pomyłek. Niektórzy zda-
ją się wręcz sądzić, że Wielkie Zło Histo-
rii przeistoczyło się tajemniczo, za spra-
wą Jana Pawła II, w Wielkie Dobro. Ta-
kie podejście, koncentrujące się nie na
faktach, lecz na transpokoleniowym
przekazie, historycznym przesłaniu,
można skrótowo zdefiniować jako mo-
ralistyczno-metafizyczne.

Drugie z plemion, nazwijmy je “re-
alistami”, w oczach “patriotów” jawi się
(w najlepszym razie) jako wykwit opor-
tunizmu, bądź nawet zdrady narodo-
wej. Choćby tylko ze względu na kry-
tyczny stosunek do narodowych trady-
cji. Pamiętajmy, że aż do lat osiemdzie-
siątych XX wieku wspierane było przez
politykę historyczną PRL. Realiści kon-
centrują się na nieprzypadkowych błę-

dach popełnionych w procesie decyzyj-
nym, błędnej ocenie sytuacji politycznej
przez dowództwo Polski Podziemnej,
straszliwej cenie, jaką przyszło zapła-
cić Stolicy, warszawiakom, młodemu
pokoleniu polskiej inteligencji. Traktu-
ją drugie powstanie warszawskie jako
przymusową Lekcję Historii,   dzięki
której potrafiliśmy zachować się roz-
tropnie w Październiku roku 1956, czy
w sierpniu roku 1980. Protestują prze-
ciwko próbom budowania nowoczesne-
go polskiego patriotyzmu przez bezkry-
tyczną identyfikację z pokoleniem “Ka-
mieni na szaniec”, czy zamazywanie
niewygodnych faktów(Muzeum Po-
wstania Warszawskiego). Antek-Rozp-
ylacz - dziecko wkręcone w wir wojny -
budzi w nich raczej smutek niż patrio-
tyczną dumę. 

Po roku 1989 dyskusje toczą się z
otwartą przyłbicą, ale z każdą dekadą
słabną siły “realistów” wśród polskiej in-
teligencji. Z dwóch zasadniczych powo-
dów. Po pierwsze, wraz z przesuwaniem
się na prawo światopoglądu polskiego
rośnie zapotrzebowanie na zmitologizo-
waną, uproszczoną wizję dziejów, w któ-
rej jesteśmy zawsze niewinnymi ofiarami
spisku obcych i sąsiadów. Po drugie, po-
lityka Putina i zły stan stosunków pol-
sko-rosyjskich w ewidentny sposób wpły-
wają na wizję działań Stalina latem 1944.
O ile w pierwszych dekadach po wojnie
wspomnienia, pamiętniki i opracowania
pióra uczestników wydarzeń obfitowały
w oceny krytyczne, dziś publikacje takie
należą do rzadkości, a jeśli już się ukazu-
ją, przyjmowane są jako “zdrada” we
własnych szeregach. Kombatantów nie
dość jednoznacznych w ocenie politycz-
nej Powstania potrafiono publicznie wy-
gwizdywać.

Dwie opcje, dwie opinie...
Czy istnieje jakaś możliwość porozu-

mienia lub choćby tylko zbliżenia sta-
nowisk? Zapewne tak, choć wymagało-
by to po obu stronach radykalnej zmia-
ny optyki i w ślad za tym stosowanej ter-
minologii, silnie obciążonej emocjonal-
nie. Z pewnością dużą przyszłość ma
perspektywa porównawcza: dokładniej-
sza analiza specyfiki Warszawy na tle
innych okupowanych stolic europejskich,
zwłaszcza tych, gdzie istniał, choćby śla-
dowo,zorganizowany ruch oporu. O ile
w przypadku Holandii, Danii, Włoch,
czy okupowanej części Francji mówić
można li tylko o ruchu oporu, o tyle Pań-
stwo Podziemne było już fenomenem
czysto polskim. Co więcej, fenomenem
o długiej tradycji sięgającej epoki Po-
wstania Styczniowego, a może nawet
Konfederacji Barskiej(będącej dla Mic-
kiewicza prawzorem polskich powstań i
rodzimego republikanizmu). Porów-
nawcze spojrzenie na podejmowanie de-
cyzji o powstaniu w warunkach Pań-
stwa Podziemnego byłoby ze wszech
miar pożyteczne.

Spojrzenie porównawcze oznacza tak-
że konieczność bliższego przyjrzenia się
pierwszemu warszawskiemu powstaniu
lat okupacji tj. Powstaniu w Getcie War-
szawskim, które wybuchło 19 kwietnia
1943 przy próbie jego ostatecznej likwi-
dacji . W zachodnich encyklopediach po-
wstania te są często mylone. Niekiedy
wspomina się tylko o jednym (częściej
tym z roku 1943 - niezbędnym przy wy-
jaśnianiu Zagłady). Z naszego punktu
widzenia ważne jest to, iż płonące reszt-
ki Getta przeciwstawiały się samotnie
blisko miesiąc niemieckiej potędze na
oczach bezsilnego miasta. Latem 1944,
gdy sytuacja wydawała sie sposobna,
tym gorliwiej przygotowywano powsta-
nie całego miasta, aby udowodnić świa-
tu, że Polska Podziemna nie stoi wyłącz-
nie w pozycji wyczekującej z bronią u
nogi. Warto przy okazji nadmienić, że w
szeregach powstańczych AK i AL znala-
zło się kilkudziesięciu bojowców żydow-
skich. Icchak Cukierman ps. “Antek”, to-
warzysz broni Edelmana i Anielewicza z
Żydowskiej Organizacji Bojowej, a po-
tem łącznik między ŻOB-em a AK dowo-
dził plutonem bojowców ocalałych z walk
w Getcie. 

Innym elementem niezbędnym przy
ocenie Powstania 1944 roku są losy mię-
dzywojennej inteligencji polskiej. Słowo
“polskiej” oznacza w tym wypadku raczej
pochodzenie terytorialne niż ściśle et-
niczne. Międzywojenne państwo polskie
zwane II Rzeczpospolitą, w porównaniu
z dzisiejszym, przesunięte było na
Wschód o kilkaset kilometrów. Było wie-
lowyznaniowe, wieloetniczne i wielokul-
turowe. Przedstawiciele mniejszo-
ści(Ukraińcy, Żydzi, Niemcy, Tatarzy, Li-
twini, Białorusini, Ormianie) stanowili w
nim łącznie ponad 30 % obywateli. W
tej sytuacji piłsudczykom - ojcom-założy-
cielom tego państwa - przyświecała,
rzecz jasna, idea jagiellońska, nie pia-
stowska. Od samego początku musieli
zresztą toczyć w tej sprawie zaciętą wal-
kę z reprezentującą integralny nacjona-
lizm Endecją. 

Naczelnik Józef Piłsudski, sam uro-
dzony na Litwie, nie bez racji twierdził,
że Polska przypomina mu obwarzanek,
w którym wszystko, co najlepsze i cieka-
we, rodzi się z dala od centrum, w krę-
gu tygla etnicznego otaczającego pier-
ścieniem obszar etnicznie polski. Rodo-
wody inteligentów epoki II RP prawi-
dłowość tę raczej potwierdzają. Wybit-
ni twórcy nauki i kultury oraz aktywiści
społeczni w znacznym stopniu wywo-
dzili się gdzieś spod Wilna, czy Lwowa,
z Galicji Wschodniej, albo kresowych
dworków i majątków. Dodajmy jeszcze
jedną prawidłowość - nadreprezenta-
cję w licznych zawodach inteligenckich
(zwłaszcza wśród lekarzy i prawników)
ludzi pochodzenia żydowskiego, co wy-
nikało bezpośrednio z faktu, iż asymila-
cję dopuszczano jedynie w łonie klasy
średniej. Siła kultury polskiej sprawiała,
że do inteligentów pochodzenia szla-
checkiego czy chłopskiego dołączać za-
częli na początku XX wieku, mimo za-
awansowanych już procesów narodo-
twórczych, przedstawiciele mniejszości
żydowskiej i niemieckiej. W efekcie
przedwojenna kultura polska pyszniła
się tysiącem barw, mieniła różnorod-
nością, szczyciła tolerancją dla odmien-
ności. W warszawskich kabaretach re-
prezentowali ją, dla przykładu, muzycy,
kompozytorzy i tekściarze pochodzenia
żydowskiego, ale też spolonizowany
Węgier - Fryderyk Jarossy; Szwajcar
Eugeniusz Bodo, biali Rosjanie wyśpie-
wujący tęskne romanse Aleksandra
Wertyńskiego i, naturalnie, liczni wy-
konawcy etnicznie polscy, nie zawsze
wywodzący się z rodzin o długich trady-
cjach aktorskich.

Na tzw. polską szkołę matematyczną,
rozkwitającą we Lwowie, Krakowie i
Warszawie składali się uczeni pochodze-
nia polskiego, żydowskiego, austriackie-
go i ukraińskiego. Na polską szkołę logi-
ki - polscy, żydowscy oraz ukraińscy wy-
chowankowie Ajdukiewicza i Kotarbiń-
skiego. Polska reprezentacja szachowa, w
latach trzydziestych nie mająca równych
sobie na świecie, składała się w pewnym
momencie z samych Żydów (Tartako-
wer, Rubinstein, Frydman, Najdorf).
Wśród zasłużonych księgarzy, wydaw-
ców lub redaktorów czasopism domino-
wali ludzie z rodzin związanych z polsko-
ścią w drugim lub trzecim pokoleniu. Po-
dobnie było w teatrze i filmie. W literatu-
rze szlaki nowoczesności przecierali war-
szawscy skamandryci: Antoni Słonimski
i Julian Tuwim, Bruno Schulz z peryferyj-
nego Drohobycza oraz piewca Czystej
Formy Stanisław Ignacy Witkiewicz Za-
kopanego - do roku 1917 entuzjasta rzą-
dów Mikołaja II.

Straciliśmy najlepszych
Druga woja światowa nie tylko poło-

żyła kres wzorotwórczej roli warstwy in-
teligenckiej, ale też zadała jej zarazem
śmiertelny sztych demograficzny i cha-
rakterologiczny. W roku 1939 obaj za-
borcy, doskonale zorientowani w pol-
skich realiach, postawili na ekstermina-
cję inteligencji jako warstwy kulturo-
twórczej, najbardziej niepokornej, bę-
dącej nośnikiem rodzimej tożsamości
oraz kultywatorem narodowych aspira-
cji. Radzieckim odpowiednikiem mor-

du na profesorach krakowskich w ra-
mach tzw. AB-Aktion (listopad 1939)
stało się wiosną 1940 masowe zabój-
stwo kilkunastu tysięcy wziętych do nie-
woli oficerów, podoficerów i urzędni-
ków z województw wschodnich II RP.
Policje polityczne ZSRR i III Rzeszy do
czerwca 1941 w tej sprawie ściśle ze so-
bą współdziałały.

Mimo ogromnych strat związanych z
wojennymi migracjami, niemiecką poli-
tyką eksterminacyjną zmierzającą do
uczynienia Polaków narodem pozbawio-
nych pamięci i kultury niewolników, i
metodycznym mordem dokonywanym
na narodzie żydowskim, do roku 1944
warszawska inteligencja utrzymywała,
acz w osłabionej postaci, “rząd polskich
dusz”. Powstanie Warszawskie, tragicz-
ny w skutkach, choć bohaterski zryw
młodego, patriotycznego pokolenia inte-
ligencji, zadało jej cios ostateczny. Osła-
biło to ogromnie silę oporu społecznego
przeciwko rządom komunistycznym. Ro-
lę przedwojennej świeckiej inteligencji,
odwołującej się do rodzimych tradycji
oświeceniowych i demokratycznych,
przejął odtąd całkowicie Kościoł Katolic-
ki, odwołujący się do zupełnie innych
wartości i wzorów ideowych.

Cztery dni Baczyńskiego...
Miażdżąca metafora o strzelaniu do

wroga “diamentami” idzie być może zbyt
daleko, ale w przypadku Krzysztofa Ka-
mila Baczyńskiego - wielkiej nadziei po-
ezji polskiej, harcerza - absolwenta wo-
jennej podchorążówki, ale zarazem
przedstawiciela inteligencji pochodze-
nia żydowskiego, wydaje się w pełni uza-
sadniona. Za sprawą Ewy Demarczyk i jej
“piwnicznego” kompozytora Zygmunta
Koniecznego każdy z nas docenia suge-
stywną siłę oddziaływania Pieśni wojen-
nych . Niepełne cztery powstańcze dni
Baczyńskiego(poległ 4 sierpnia) obrosły
mitem, który ułatwia współczesnym mło-
dym Polakom identyfikację z powstańca-
mi. A stąd już tylko krok do bezkrytycz-
nej afirmacji Powstania. 

Dwieście tysięcy ofiar cywilnych oraz
zniszczenie najważniejszego dla kultury
narodowej miasta z jego bezcennymi bi-
bliotekami, muzeami, zbiorami i pamiąt-
kami; nieodwracalne straty moralne i
materialne - wszystko to miast dumy ro-
dzić powinno raczej gorzki namysł nad
tym, co przydarzyło się nam całkiem nie-
dawno, za życia naszych rodziców. Ktoś
mógłby zauważyć, że przecież pierwsze
z warszawskich powstań czasu wojny za-
kończyło się jeszcze gorzej. To prawda .
Tyle tylko, że nikt tu na żaden sukces
nigdy nie liczył. Eksterminacja ludzi oraz
zamieszkałych przez nich rejonów mia-
sta była z góry przesądzona.  Zamiast
umierać bez głosu, posłusznie i w całko-
witym osamotnieniu, postarano się mak-
symalnie nagłośnić żydowski opór i nie-
miecką zbrodnię. A pojedynczym bojow-
nikom udało się nawet przebić na “aryj-
ską stronę”. Można to nazwać klasycz-
nym moralnym zwycięstwem zza gro-
bu. Dla ludzi z ŻOB czy Żydowskiego
Związku Wojskowego już sama śmierć
w walce, z karabinem albo granatem w
dłoni, była wielkim sukcesem. Inaczej
wyglądało to latem roku 1944. Tu sta-
wiano sobie pierwotnie daleko idące ce-
le polityczne. Nadto nic nie wskazywało
na chęć zniszczenia przez wroga lewo-
brzeżnej Warszawy. Owszem brakowało
broni, ale nawet to nie zniechęciło do-
wódców do podjęcia walki. 

Cywile kontra żołnierze
Nie wytrzymuje krytyki często używa-

ny argument jakoby propowstańczych
nastrojów nie dało się dłużej spacyfiko-
wać. Jeśli tak, to dlaczego w niektórych
przewidzianych w rozkazach dzielnicach
walki w ogóle nie wybuchły, a gdzie in-
dziej, przy niekorzystnej sytuacji natych-
miast zamierały?. Jeśli powstańcy byli,
jak nas uczono, przeszkolonymi wojsko-
wo żołnierzami podziemia, a nie bandą
cywili, jak mogliby grozić przełożonym
nieposłuszeństwem?. Gdzie przykłady
spontanicznych oddolnych powstań ludzi
z AK, wbrew rozkazom? 

Przy porównaniach kwietnia 1943 z
sierpniem roku następnego pojawia się
natrętnie pewien wspólny element sła-
bo do tej pory nagłaśniany - konflikt cy-
wilów z żołnierzami. Sporo o tym pisa-
no tylko w odniesieniu do Powstania
Warszawskiego, np. przy okazji publi-
kacji Pamiętnika Mirona Białoszew-
skiego. Tymczasem podobny konflikt,
nie mniej dramatyczny, rozgrywał się
w warszawskim getcie od końca lipca
1942, gdy po samobójczej śmierci Ada-
ma Czerniakowa odpowiedzialność za
losy getta wzięła na siebie, nie pytając
starszych o zdanie, grupa zdecydowa-
nych na walkę bojowców tworząca
ŻOB. O ile cywile marzyli o przetrwa-
niu akcji likwidacyjnych w budowa-
nych indywidualnie wymyślnych
schowkach i kryjówkach , bojowcy gro-
madzili broń, by wystąpić jawnie jako
gospodarze getta w chwili ataku.
Chcieli ginąć w walce, a nie “ukrywać
się jak szczury”. Poczucie moralnej
wyższości wobec cywili przebija z kart

wspomnieniowych książek Edelmana,
“Kazika”, czy Cukiermana. W sytu-
acjach wyboru, bez wyrzutów sumie-
nia poświęcali życie cywilów dla wła-
snego przetrwania. Edelman kilkakrot-
nie opisuje wyrzucanie cywilów z ich
własnych schronów, aby mogli się tam
zagospodarować jego ludzie. Uspra-
wiedliwieniem jest zawsze toczenie
walki zbrojnej.

W relacjach powstańczych z walk
sierpniowo-wrześniowych roku1944
pobrzmiewa dla odmiany nieco inny
ton - ton przeprosin za wytworzone nie-
dogodności i wdzięczności za okazywa-
ną powstańcom pomoc. Z relacji cywil-
nych dowiadujemy się jednak, że sym-
patia dla powstańców wyczerpywała
się w większości dzielnic już pod koniec
sierpnia. Z wielu relacji przebija żal, iż
powstańcy w niewielkim stopniu za-
dbali o los cywilnej ludności. Lansowa-
ny przez prawicę obraz Wspólnoty Na-
rodowego Cierpienia wydaje się w świe-
tle tych relacji kolejnym mitem. 

Dr hab. DANIEL GRINBERG jest profesorem nadzwyczajnym Uniwersytetu w
Białymstoku. Na Uniwersytecie Warszawskim uzyskał w 1973 tytuł magistra
historii, w 1977 doktora, a w 1987 doktora habilitowanego. Jego zainteresowa-
nia badawcze dotyczą wieku XIX, socjologii historycznej, historii idei, historio-
zofii, emigracji politycznej, ruchów społecznych, emancypacji Żydów europej-
skich. Tematy niektórych ważniejszych publikacji: “Ruch anarchistyczny w Eu-
ropie Zachodniej 1870-1914”; “Geneza apartheidu”, “Holocaust 50 years after”,
“Przemoc związana z epoką przemysłową w badaniach historycznych i socjolo-
gicznych ostatnich dekad” (2003). 
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Materiały o Citroenie 2 CV zbierałem od dawna. Nie było to zbyt
trudne zadanie, gdyż na jego temat napisano naprawdę wiele.
Szukałem dobrych okazji na ładne zdjęcie wyjątkowego egzem-
plarza, to jak myślę, się udało. Czekałem też na pretekst, na oka-
zję, aby nawiązać w MOTO-PASSIE do tego wyjątkowego pojazdu,
taka chwila chyba nadeszła...

Tym dniem był miniony poniedziałek. Dokładnie 25 lat temu, z taśmy fabry-
ki w Portugalii, zjechał ostatni Citroen 2CV. Miałem okazję usłyszeć o tym w

wiadomościach radiowych. Legendarna „Kaczka”, samochód uznany niegdyś za najbrzydszy
na świecie, zdobył swą ogromną popularność z bardzo wielu powodów. Wszyscy też pamię-
tamy z pewnością jego brawurowy występ w filmie o żandarmie z Saint Tropez, gdy po oko-
licznych bezdrożach pędziły nim szalone zakonnice. To jeden z tych modeli samochodów, o któ-
rym pisać można bez końca, a ilość informacji i anegdot, z pewnością starcza na niejedną książ-
kę. W dzisiejszym felietonie postaram się wybrać kilka najważniejszych faktów, z przebogatej
historii modelu. Nie będzie to proste zadanie.

Lata 30. XX. wieku, Francja, czasy międzywojenne. Na najwyższych szczeblach zarządu Ci-
troena zapada decyzja o rozpoczęciu prac nad pojazdem TPV (tres petit voiture – bardzo ma-
ły samochód). Od samego początku projektowany samochód określany był jako „cztery koła
pod parasolką”. Miał zapewniać czterem osobom dużo miejsca wewnątrz przy zachowaniu jak
najmniejszych wymiarów zewnętrznych. Miał być ekonomiczny, celem było spalanie 3 litrów
benzyny na 100 km! Słyszałem jeszcze jedna anegdotę o założeniach projektowych. TPV, ja-
ko pojazd dla farmera, miał mu umożliwić przewiezienie worka ziemniaków i kosza 60 niczym
nieosłoniętych jajek, po zaoranym polu. Jajka oczywiście miały dojechać na targ bez żadnych
strat. To tłumaczy wiele zastosowanych w pojeździe rozwiązań.

Długi okres prac przygotowawczych, przerwany działaniami wojennymi, trwał w sumie aż
12 lat. Zdecydowano się na nowoczesne rozwiązania techniczne, m.in. przedni napęd oraz no-
watorskie zawieszenie, w którym koła przednie i tylne jednej strony samochodu, połączone zo-
stały ze sobą za pomocą układu wahaczy i długiej sprężyny, biegnącej w okolicach progu po każ-
dej ze stron samochodu. Używając dzisiejszej terminologii, auto było też projektem budżeto-
wym. Spartańskie, niezbyt estetyczne wnętrze, mieściło siedzenia przypominające ogrodowe
hamaki, a drogę oświetlał początkowo tylko jeden reflektor.

Pierwsze prototypy przeszły badania homologacyjne tuż przed wybuchem II wojny świato-
wej, a premiera zaplanowana została na październikowy salon w Paryżu. Podczas działań wo-
jennych wszystkie przygotowane wcześniej 250 egzemplarzy przedprodukcyjnych zostało
zniszczonych, aby nie wpadły w ręce Niemców. Ukryty został jeden kompletny prototyp i peł-
na dokumentacja projektu. Po zakończeniu działań wojennych prace nad samochodem wzno-
wiono i ostatecznie gotowy pojazd zaprezentowano szerokiej publiczności podczas targów w
Paryżu w roku 1948.

Nazwa 2CV nadana została zgodnie z obowiązującą we Francji normą opodatkowywania,
uzależnioną od pojemności skokowej silnika. Pomimo kiepskiej prasy i kontrowersyjnego wy-
glądu, klienci zakochali się w nowym pojeździe i zasypali dealerów zamówieniami. Na nowe
auto trzeba było czekać. Pojazd wszedł ostatecznie do sprzedaży w roku 1949 i był wówczas
najtańszym, oferowanym we Francji nowym samochodem. Zgodnie z założeniami, auto było
bardzo obszerne i funkcjonalne. Nie udało się uzyskać spalania na poziomie 3 l/100 km, ale
spokojnie dawało się zejść poniżej pięciu. Do końca produkcji, która trwała ponad czterdzie-
ści lat, w „Kaczce” stosowano szereg prymitywnych rozwiązań, które z jednej strony miały skraj-
nie obniżyć koszty produkcji i uprościć budowę, z drugiej zaś okazywały się w praktyce sku-
teczne i niezawodne. Wśród nich możliwość rozruchu korbą, czy charakterystyczne szyby, mon-
towane na zawiasach, otwierane na zewnątrz auta.

Do najbardziej oryginalnych wersji należy Sahara, wyposażana w dwa silniki i napęd na czte-
ry koła. Citroen 2CV brał udział w wielu imprezach sportowych oraz zagrał w niezliczonych
produkcjach filmowych, w tym we wspomnianych komediowych przygodach z Louisem de Fu-
nesem oraz w przygodach Jamesa Bonda z roku 1981 - „Tylko dla Twoich oczu”.  

Citroen 2CV zmotoryzował Francję i wiele innych krajów. Oprócz zakładów we Francji, był
montowany również w Anglii, Argentynie, Belgii, Chile, Hiszpanii, Iranie, Jugosławii, a w
końcowym okresie również we wspomnianej wcześniej Portugalii. Auto eksportowano do po-
nad 70 krajów świata, w tym do USA.

W trakcie długiej produkcji auto poddawano licznym modyfikacjom, prezentowane było rów-
nież ciekawe wersje limitowane, ale jego charakterystyczny kształt i prosta budowa nie uległa
zmianie do samego końca. Łącznie z taśm wszystkich zakładów zjechało blisko 4 miliony eg-
zemplarzy niezapomnianej „Kaczki”. Do dziś po polskich drogach jeździ ok. 400 tych samocho-
dów. Pojazd ten można kochać lub nie, ale z pewnością nie da się przejść obok niego obojęt-
nie. Dla  jednych jest to niepowtarzalny styl kabrioletu z lat trzydziestych, który na dodatek jest
samochodem użytkowym, dla innych to doskonałość techniczna. Wielu też uważa „Kaczkę” za
ruchomy pomnik minimalizmu. Mimo, iż od zakończenia produkcji w roku 1990 minęło 25 lat,
użytkownicy tych samochodów nie mają żadnych problemów ze znalezieniem części zamien-
nych, niemal każda z nich jest obecnie produkowana przez zachodnie firmy. Nie pozostaje nam
nic innego, jak czekać na wznowienie produkcji... 
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MOTO-PASSA � MOTO-PASSA
Kultowe modele...

„Kaczka” 2 CV Ukazała się kolejna Międzynarodowa Antologia Stowarzyszenia Autorów Polskich.
Powstała z inicjatywy Wandy Stańczak, prezesa II Oddziału Warszawskiego SAP, li-

czy prawie 330 stron, zawiera utwory 48 autorów polskiego pochodzenia z kilkunastu krajów. Tytuł
Kocha się za nic zaczerpnięty jest z cytatu Paula Coelho (Kocha się za nic, nie istnieje żaden powód
do miłości). Okładkę zaprojektowała i 28 pięknych ilustracji wykonała Renata Cygan, poetka miesz-
kająca w Wielkiej Brytanii. Poprzednia Międzynarodowa Antologia SAP pt. Boso po ściernisku, wy-
dana rok temu, odniosła ogromny sukces i cieszyła się wielkim zainteresowaniem Polonii rozsianej
po całym świecie, stąd pomysł na kolejne wydanie.W obu publikacjach znalazły się utwory naszego
redakcyjnego kolegi Wojtka Dąbrowskiego. Kilka z nich z ostatniego wydania publikujemy poniżej.

W Antologii znalazły się również teksty drukowane w tygodniku Passa: Ave Maria (do muzyki
Franciszka Schubertha), tekst piosenki W labiryncie moich myśli (muz. Dawid Ludkiewicz) oraz
polski tekst przeboju Only You zespołu The Platters.

MKWD w Międzynarodowej Antologii

W o j t e k  D ą b r o w s k i

CCHHCCĘĘ IISSTTNNIIEEĆĆ……
żżoonniiee EEwwiiee ((11997755))

Chcę istnieć dla świata jak innych miliardy,
Chcę iść z milionami, by mnożyć ich czyny,

Chcę służyć tysiącom, sto myśli mieć hardych,
Lecz pragnę dla Ciebie być jednym, jedynym.

MMAARRZZEENNIIEE 
((11998866))

W ciągłym krzątaniu i pośpiechu,
W pogoni za odległym celem,

Marzę o jednym twym uśmiechu.
Czy to tak wiele?

W biegu ze skołataną głową,
W ucieczce przed kolejną burzą,
Czekam na jedno ciepłe słowo.

Czy to tak dużo?

KKOOCCHHAA SSIIĘĘ ZZAA NNIICC
((ddoowwóódd ttwwiieerrddzzeenniiaa))

Gdy zapytałem mojej pani,
Czy to możliwe kochać za nic?
Odrzekła, pieszcząc moje ciało:
Możliwe. Pensję też masz małą.

KKOOCCHHAA SSIIĘĘ ZZAA NNIICC??
Kocha się za coś? 

Z wyrachowania? 
Niewybaczalne!

Ci co kochają, nie kalkulują czy się wzbogacą.
Lecz kochać za nic? 
Tak bez powodu? 
Niewykonalne!

Kocham za uśmiech, za to, że jesteś, 
Więc jednak… za coś.

Uważaj, co przewozisz w bagażu!
Podróże w atrakcyjnie i egzotyczne miejsce pozwalają odprężyć się
i zapomnieć o troskach dnia codziennego. Naturalnym jest, że z
wakacji często przywozimy pamiątki związane z rejonem w któ-
rym wypoczywamy. Przy wybieraniu przedmiotu, który pozwoli
nam zachować w pamięci wakacyjne wspomnienia, warto jednak
być ostrożnym. Może się bowiem okazać, że niektóre z pamiątek
kupionych w lokalnym sklepie lub zebrane z plaży mogą sprowa-
dzić na nas problemy podczas przekraczania granicy.

Zpozoru zwyczajna rzecz może się okazać, w całości lub części, elementem fauny lub flory chro-
nionej prawem, a za jej przewiezienie, bez stosownych zezwoleń, grożą dotkliwe konsekwencje
z karą więzienia włącznie. Dodatkowo, kupując jakiekolwiek przedmioty wykonane z zagrożo-

nych gatunków roślin lub zwierząt sami przyczyniamy się do procesu ich wymierania poprzez „napędza-
nie” popytu na takie produkty. Tak samo zbierając nawet niewielkie ilości przedmiotów takich jak musz-
le lub fragmenty rafy koralowej przyczynami się do zubożenia i degradacji środowiska naturalnego.

Dokumentem w oparciu o który niemalże na całym świecie (w 178 państwach) prowadzi się kontrolę
przewożonych przedmiotów pod kątem ich pochodzenia i ochrony ginących gatunków jest Konwencja Wa-
szyngtońska lub w skrócie CITES (Convention on International Trade in Endangered Species of Wild Fau-
na and Flora). Celem sporządzonej w 1973 roku Konwencji jest ochrona dziko występujących populacji zwie-
rząt i roślin gatunków zagrożonych wyginięciem poprzez kontrolę i ograniczanie międzynarodowego
handlu tymi zwierzętami i roślinami, rozpoznawalnymi ich częściami i produktami pochodnymi.

Polska ratyfikowała przystąpienie do Konwencji w 1989 roku. Weszła ona w życie w rok później,
a jej faktyczne wdrażanie trwało w naszym kraju aż do 1997 roku, kiedy to zostały uchwalone wszyst-
kie akty prawne potrzebne do jej pełnego przestrzegania. Od tego czasu na straży naszych granic
i tego, aby nielegalnie nie przekroczyło ich nic objętego ochroną CITES stoi Służba Celna podle-
gła Ministrowi Finansów. Kontrola granic pod tym kątem to wyjątkowo odpowiedzialne i poważ-
ne wyzwanie, szczególnie gdy weźmiemy pod uwagę ilość przedmiotów objętych ochroną. Jest ich
ponad trzydzieści tysięcy z czego około dziesięć tysięcy to zwierzęta. Warto abyśmy naszym zacho-
waniem i przewożonymi pamiątkami nie przysporzyli funkcjonariuszom Służby Celnej dodatko-
wej pracy a sobie na zakończenie wakacji sporej dawki stresu i problemów.

Najważniejszym co może nas ustrzec przed niebezpieczeństwami związanymi z przewo-
zem przedmiotów niedozwolonych jest zdrowy rozsądek i odpowiednie, odpowiedzial-
ne przygotowanie do wyjazdu. Przed wylotem na wakacje, szczególnie w egzotyczne miej-

sca wskazane jest pozyskanie informacji na temat typowych przedmiotów, zwierząt, pamiątek z
jakich słynie dany region. Następnie należy sprawdzić czy takie przedmioty można przewozić a je-
śli tak to czy są jakieś limity ilościowe lub/i wielkościowe przy ich przewożeniu. Takie informacje
oraz inne porady np. na co mamy szczególnie uważać i czego się wystrzegać uzyskamy na stronie
Ministerstwa Środowiska oraz kontaktując się z Służbą Celną. Pamiętajmy również, aby przed wy-
jazdem, szczególnie w egzotyczne lokalizacje, sprawdzić czy w danym rejonie nie obowiązują do-
datkowe wewnętrzne przepisy zabraniające przewozu różnego rodzaju przedmiotów.Jednym z naj-
bardziej skrajnych przypadków takich ograniczeń jest Chińska Republika Ludowa. W Chinach za
posiadanie nawet małych przedmiotów wykonanych z Pandy traktowanej tam jako dobro narodo-
we grozi kara śmierci. Dlatego warto sobie przyswoić zasadę, że nie należy kupować przedmiotów,
co do których nie mamy pewności, że są one „bezpieczne”. Będąc już na miejscu warto również za-
chować rozwagę i nie dać się ponieść fali wakacyjnego szaleństwa podczas zakupów. Często bo-
wiem przedmioty dostępne w kraju w którym spędzamy wakacje na „każdym rogu” u lokalnych
sprzedawców lub nawet stojące na półkach renomowanych sklepów mogą być również objęte
ochroną CITES. Przebywając podczas wakacji nad wodą pamiętajmy także jedną z podstawowych
międzynarodowych zasad. Rzeczy znalezione w wodzie lub na plaży powinny tam zostać. Pamię-
tając o tym wszystkim i pozostając czujnym być może ubożsi o jedną pamiątkę uchronimy się przed
konsekwencjami związanymi z przemytem przedmiotów objętych ochroną.

Przewóz nawet jednego, „symbolicznego” przedmiotu ujętego na listach CITES lub też w wewnętrz-
nych przepisach danego kraju bez stosownego zezwolenia może wpędzić nas w poważne kło-
poty i to niekoniecznie dopiero po powrocie do Polski. Konwencję Waszyngtońską ratyfikowa-

ły prawie wszystkie państwa na świecie, przez co kłopoty mogą nas spotkać praktycznie na każdej gra-
nicy. Kwestie związane z przewozem takich przedmiotów traktowane są przez służby wszystkich pań-
stwa bardzo poważnie. W Polsce, w przypadku ujawnienia przez Służbę Celną takiego towaru sprawa
jest kierowana do sądu.Nie ma w tym miejscu mowy o puszczeniu osoby złapanej z takimi przedmiotami z
uwagi na ich małą ilość. W problemy może nas wpędzić nawet malutki fragment rafy koralowej. Przewóz ta-
kich przedmiotów traktowany jest w kategoriach przestępstwa i grozi za niego kara pozbawienia wolności od
3 miesięcy do 5 lat. Orzecznictwo sądów w tym wypadku wobec niefrasobliwych turystów skłania się ku za-
mianie więzienia na karę grzywny. Jednocześnie wyrok skutkuje wpisaniem do Krajowego Rejestru Karne-
go, co często ma dużo bardziej dalekosiężne i przykre konsekwencje niż konieczność spłaty kilkunastu tysię-
cy złotych jakie są zazwyczaj zasądzane (oraz oczywisty przepadek przewożonego mienia).

Poza tym oprócz bezpośrednich konsekwencji dla osoby przewożącej dany towar zakup takiego przed-
miotu tworzy koniunkturę napędzającą rynek. Nawet jeśli po zakupie przedmiotu ustalimy, że jest on
zakazany do przewozu i go pozostawimy przed dalszą podróżą to „miejsce po nim w sklepie” jest pu-
ste i czeka na zapełnienie kolejnym rzadkim okazem. P r z e m y s ł a w  P r z y b y l s k i
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Marcin Krukowski godnie uczcił pamięć Zygmunta Szelesta i Janusza Sidły

„Bezdomny” miotacz z
Warszawianki pokazał
lwi pazur na świeżo zmo-
dernizowanym stadionie
Akademii Wychowania Fi-
zycznego, rzucając trzy ra-
zy ponad 80 metrów.

Stołeczni lekkoatleci do-
czekali się nareszcie no-
wej wersji tego  stadio-

nu, którego bieżnia i rozbiegi zo-
stały pokryte najwyższej klasy
nawierzchnią Mondo, umożli-
wiającą osiąganie wyników na
światowym poziomie. Rozegra-
ny w niedzielę 26 lipca pierw-
szy Memoriał sławnego przed
laty trenera rzutu oszczepem,
długoletniego pracownika bie-
lańskiej AWF Zygmunta Szele-
sta, był jednocześnie inauguracją
lekkoatletycznego obiektu w
wersji luks. 

Dla miłośników królo-
wej sportu było to nie
lada wydarzenie, bo-

wiem od dawna zawodnicy i
trenerzy z warszawskich klu-
bów czekali na oddanie do
użytku obiektu lekkoatletycz-
nego, nadającego się i do szko-
lenia, i do rozgrywania zawo-
dów. Należy pamiętać, że wła-
dze Warszawy mają od lat pro-
blemy z dotrzymywaniem
obietnic, czego dowodem jest
na przykład zwlekanie z obie-
caną jeszcze przez ministra Mi-
rosława Drzewieckiego budo-
wą nowego stadionu lekkoatle-
tycznego Skry, pozostającego
obecnie w niemal kompletnej
ruinie. Mimo nacisków ze stro-
ny ważnych osobistości ze świa-
ta sportu, nie został wykonany
żaden ruch, mający poprawić
stan tego legendarnego obiek-
tu, na którego bocznym boisku
trenuje przecież rekordzistka
świata w rzucie młotem Anita
Włodarczyk. 

Wobliczu tych ściśle lo-
gistycznych kłopo-
tów nowy stadion

AWF wydaje się być kołem ra-
tunkowym dla wielu sportow-
ców. Mimo że warunki do tre-
nowania lekkiej atletyki w stoli-
cy są – delikatnie rzecz ujmując
– nie najlepsze, zawodnicy sto-
łecznych klubów z powodze-
niem startują na najważniej-
szych imprezach rangi mistrzow-
skiej, a nawet reprezentują nasz
kraj na międzynarodowym im-
prezach. Przykładem warszaw-

skiej zawodniczki z bogatą ka-
rierą sportową jest sprinterka
AZS AWF Warszawa Anna Kieł-
basińska, która w obecnym sezo-
nie legitymuje się najlepszym
czasem na 200 metrów w Pol-
sce (22.94), jest mistrzynią kra-
ju na tym dystansie, a będzie za
chwilę reprezentantką kraju na
Mistrzostwach Świata w Peki-
nie. Podczas Memoriału Szelesta
Kiełbasińska przebiegła 100 me-
trów w znakomitym czasie 11.36
sekundy. 

Warto dodać, że
członkiem AZS
AWF Warszawa jest

także dwukrotny mistrz olim-
pijski w pchnięciu kulą Tomasz
Majewski, medaliści ubiegło-
rocznych Mistrzostw Europy w
biegu na 800 m Joanna Jóźwik
i Artur Kuciapski, a także tego-
roczna mistrzyni Polski w skoku
o tyczce Justyna Śmietanka.
Oddanie do użytku stadionu na
Bielanach zminimalizuje po-
trzebę ciągłych przejazdów, co
najbardziej uspokoić powinno
zawodników bielańskiego AZS,
szczególnie wspomnianą już
tyczkarkę Justynę Śmietankę. -
–Nowy stadion jest świetny.
Przyjemnie jest móc nareszcie

trenować w dobrych warun-
kach u siebie – przyznaje Śmie-
tanka i dodaje, że dotychczaso-
we podróże przez całą Warsza-
wę z AWF-u na stadion Skry z
długimi pokrowcami do tyczek
były nader uciążliwe. Warto
przypomnieć, że Śmietanka jest
absolwentką mokotowskiego li-
ceum im. Eugeniusza Lokajskie-
go przy ul. Piaseczyńskiej, stu-
dentką II roku prawa oraz
mieszkanką Sadyby. 

Na modernizację obiek-
tu przy Marymonckiej
długo czekali także in-

ni zawodnicy, stanowiący elitę
warszawskiej lekkiej atletyki. Są
to między innymi: będący u
szczytu formy wieloboiści KS
Warszawianka Paweł Wiesiołek
i Magdalena Sochoń oraz wspo-
mniany na wstępie triumfator
memoriałowego konkursu
oszczepników, mistrz Polski
Marcin Krukowski, który w nie-
dzielę rzucił na odległość 80,76
m, ale wcześniej w Katowicach
osiągnął nawet 85,20. . 

C o do nowego stadio-
nu AWF wypada do-
dać, że mimo znako-

mitych urządzeń sportowych
brak większych trybun nie po-

zwala na rozegranie najważ-
niejszych imprez rangi mi-
strzowskiej. Za to tartan ty-
pu Mondo jest godzien
pochwały, bo to „naj-
szybsza” na świecie
nawierzchnia, bu-
dząca uznanie
sprinterów. Moż-
na mieć zatem
nadzieję, że w
nadchodzą-
cych sezo-
nach znajdą
się środki
na zorgani-
zowanie
większej
liczby za-
wodów
niż miało
to miejsce
w latach
ubiegłych,
kiedy to
borykający
się z pro-
blemami fi-
nansowymi
lokalny zwią-
zek zdecydo-
wał się na roze-
granie tylko kil-
ku mityngów. 

P ierw-
sze
zawo-

dy ku pamięci twórcy
polskiej szkoły oszczepu, trene-
ra rekordzisty świata Janusza
Sidły i innych wybitnych
oszczepników zgromadziły licz-
ną reprezentację niegdyś wy-
bitnych lekkoatletów. Hołd Zyg-
muntowi Szelestowi oddał
przede wszystkim jego wycho-
wanek, mieszkaniec Mokotowa,
kiedyś zawodnik Gwardii Wła-
dysław Nikiciuk, który sam wy-
konał symboliczny rzut oraz
przekazał ważący 400 gram
oszczep atakującemu rekord
świata ośmiolatków Rochowi
Krukowskiemu, młodszemu
bratu Marcina, który choć jest
zawodnikiem Warszawianki,
musi z konieczności trenować
na Skrze, ponieważ stadion lek-
koatletyczny jego własnego klu-
bu przy ul. Merliniego  już nie
istnieje. 

M a c i e j  To p o l e w s k i

Nawet nie ze względu na osiągnięcia sportowe reprezentujący
Warszawiankę oszczepniczy duet Michał Krukowski (ojciec) i
Marcin Krukowski (syn) staje się coraz bardziej popularny. Będą-
cy trenerem Marcina i kilku innych oszczep-
ników Krukowski senior toczy od lat kilku bo-
je z Polskim Związkiem Lekkiej Atletyki,
uważając, że jego wychowankowie są niedo-
ceniani. Ta sponsorowana przez Inpost gru-
pa trenuje na stadionie Skry przy Wawel-
skiej, ponieważ lekkoatletyczny stadion War-
szawianki już od paru lat nie istnieje. Do
niedawna najbardziej rzucającą się w oczy
postacią w grupie był sam trener, który na
wielkich imprezach sportowych czyni pa-
triotyczne manifestacje, przykuwając uwa-
gę kamerzystów. Tak było na przykład w
2013 podczas mistrzostw świata lekkoatle-
tów w Moskwie. Zasiadając na trybunach
stadionu na Łużnikach, Michał Krukowski
upodobnił się do Józefa Piłsudskiego, zapu-
ściwszy charakterystyczne wąsy i zakładając
odpowiednią czapkę. Tak właśnie postano-
wił uczcić 15 sierpnia rocznicę polskiego
zwycięstwa nad bolszewikami, czyli Cudu
nad Wisłą.

Ostatnio jednak dużo popularniejszy od
taty jest syn, 23-letni Marcin, który nie-
dawno zdobył w Krakowie pierwszy w ka-
rierze tytuł mistrza Polski, przez całe lato
wciąż rzuca ponad 80 metrów, a jego kato-
wicki wynik 85,20 daje mu drugie miejsce
na liście najlepszych w Polsce oszczepników
w historii, miotających sprzętem nowego
typu (z przesuniętym środkiem ciężkości w
praktyce skracającym rzut). Ten jego re-

kord życiowy zapewnia mu jak na razie trzynastą pozycję na
świecie w tym sezonie i jest raczej gwarancją zakwalifikowania
przez PZLA do reprezentacji na lekkoatletyczne mistrzostwa

świata, które odbędą się w ostatniej dekadzie sierpnia w Peki-
nie. Teoretycznie jednak, Marcin powinien przynajmniej jeszcze
raz przekroczyć wymagane minimum (82,00 m), co mu się nie

udało w Memoriale Szelesta, ale może się
udać 1 sierpnia na Festiwalu Rzutów im. Ka-
mili Skolimowskiej w Cetniewie.

– Nie osiągnąłem jeszcze pełni formy przed
Pekinem, popełniając za dużo błędów technicz-
nych – mówi Marcin. – W trakcie wyrzutu nie
wykorzystuję dostatecznie siły nóg. Wszystko da
się jednak szybko nadrobić. Żeby tylko PZLA
nie utrudniał mi życia, zmuszając na przykład
do współpracy z trenerem kadry narodowej
Leszkiem Walczakiem, skoro dobrze mi się ukła-
da współpraca z ojcem w roli trenera. Nasza
grupa na pewno nie ma łatwo. Ostatniej zimy
byliśmy skazani na trenowanie w zimnej i pod-
rujnowanej sali przy stadionie Skry i do ćwi-
czenia rzutów na zaśnieżonym boisku, na któ-
rym nie sposób było wziąć rozbiegu – skarży się
Marcin Krukowski, w którego sportowej wizy-
tówce – oprócz tegorocznego tytułu mistrza
Polski seniorów – ważne są srebrny medal mi-
strzostw Europy juniorów 2011 w Tallinie i re-
kord kraju w tej kategorii wieku (79,19). 

Ten ostatni wynik jest bardzo zbliżony do
ustanowionego w 1959 przez Władysława Ni-
kiciuka rekordu świata juniorów – 79,12. Sam
Nikiciuk – dziś już 75-letni starszy pan – oglą-
dał rzuty Marcina na stadionie AWF, nie kry-
jąc podziwu: – Ten chłopak ma wielkie możli-
wości. Żeby tylko nabrał większego luzu w
momencie wyrzutu i nie posyłał oszczepu tak
wysoko, co było również moją wadą – ocenia
były wicemistrz Europy (Budapeszt 1966). 

Uczył Michał Marcina...

Jeszcze polska szkoła oszczepu nie zginęła

OOdd lleewweejj:: MMaarrcciinn KKrruukkoowwsskkii ((2233 llaattaa)),, MMiicchhaałł KKrruukkoowwsskkii ((4466 llaatt)) ii RRoocchh KKrruukkoowwsskkii ((88 llaatt))
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Jakieś dwa lata temu awarii uległa moja pralka Amica. Wybrałem tę mar-
kę, aby wspierać rodzimy przemysł. Wyszło mi to bokiem, bo trzy tygodnie
po upływie gwarancji sprzęt przestał działać. Wtedy nie zauważyłem te-

go bardzo dziwnego zbiegu okoliczności, że awaria nastąpiła tuż po upływie
gwarancji. Wezwany fachowiec orzekł, że trzeba wymienić jakąś kluczową część
i będzie mnie to słono kosztować. Wtedy postanowiłem zerwać z patriotyzmem i kupować sprzęt
AGD markowych producentów. Wybrałem znaną niemiecką firmę Bosch, która –  odkąd pamiętam
– jest gwarantem wysokiej jakości wytwarzanych produktów. 

W maju 2013 stałem się szczęśliwym posiadaczem pralki tej firmy. Zaproponowano mi przedłu-
żenie gwarancji na 5 lat, co wyceniono na kilkaset zł. Wahałem się – po co mi przedłużona gwaran-
cja? Wszak mam do dyspozycji markowy niemiecki sprzęt. Jednak coś mnie tknęło i sięgnąłem głę-
biej do kieszeni. Wczoraj okazało się, że była to jak najbardziej trafiona decyzja, choć nie nie całkiem.
Pralka Bosch stanęła w pień i stoi nadal z moimi ciuchami wewnątrz. Wysiadło bowiem odwirowy-
wanie. Dzwonię pod numer telefonu widniejący na przedłużonej gwarancji. Szkoda zostaje przy-
jęta, a jej naprawienie zlecone warszawskiej firmie “Nawa” Henryk Kurkiewicz. Tam informują mnie,
że mają dwa dni na kontakt z klientem i aż 30 dni na naprawę sprzętu. Na moje błagania, aby na
cito choć wypompować wodę i wyciągnąć moje ciuchy (kilka jest markowych), bo zaczną, podob-
nie jak cały bęben, śmierdzieć, panienka z serwisu pozostaje niewzruszona. – Najwcześniej za dwa
dni – komunikuje twardo. A woda w bębnie? Wybierz ją pan sam, to bardzo proste.  

Cóż było robić? Zawezwałem fachowca, zapłaciłem mu 50 zł i cierpliwie czekam na rozwój wy-
padków. Kiedy będę mógł znów prać w pralce Bosch, nie wiem. Może już za dwa dni, a może do-

piero za miesiąc, bo serwis ma przecież
30 dni na usunięcie usterki. Na wszelki
wypadek przyniosłem z piwnicy tarę, w
mojej sytuacji ten znakomity wiekowy
sprzęt może być jak znalazł. Kiedy snu-
łem spekulacje co do terminu naprawy,
nagle, jak w kalejdoskopie, przesunęły
mi się podobne wydarzenia, o których
zapomniałem. Wygrany przeze mnie w
2012 r. na konkursie rzekomo najwyższej

jakości odkurzacz marki Samsung zepsuł się. Tym razem na moje szczęście tydzień przed upływem
gwarancji. Spalił się silnik. Wymienili ten element i na razie odkurzacz działa. Zakupione przed ro-
kiem żelazko marki, a jakże, Bosch przestało prasować (znów na moje szczęście) przed upływem
gwarancji. Awaria była na tyle poważna, że sklep AGD przy ul. Puławskiej 417 na Ursynowie dał mi
w czerwcu nowe. Także firmy Bosch. Jak długo nim poprasuję, trudno przewidzieć, zapewne tra-
dycyjnie do dnia upływu gwarancji. 

Nie jestem entuzjastą spiskowej teorii dziejów, ale opisane przeze mnie przypadki układają się w
jedną spójną całość. Wytwarza się podzespoły, szczególnie elektronikę, z tak kiepskich materiałów
żeby wytrzymały tylko około dwóch lat, czyli tyle, ile zwyczajowo producent daje gwarancji. Jeśli
nie przedłużysz jej za kilkaset złotych, musisz kupić nowy sprzęt i właśnie o to chodzi. Nawet jeśli
przedłużysz, to i tak możesz być na długi okres pozbawiony możliwości używania kupionego sprzę-
tu, ponieważ usunięcie każdej awarii może trwać miesiąc. Należy bardzo uważnie czytać zapisy umo-
wy na przedłużenie gwarancji i domagać się zamieszczenia w nim konkretów – m. in. ile awarii mu-
si nastąpić, aby móc domagać się wymiany wybrakowanego szmelcu na nowy egzemplarz. 

Ja wiem jedno – żelazko i pralka to ostatnie w moim życiu sprzęty marki Bosch, które nieopatrz-
nie zakupiłem. Bosch ma w Polsce trzy zakłady produkcyjne – w Łodzi, w Rzeszowie i w Mirko-
wie. Który co produkuje, nie wiem, ponieważ na stronach internetowych nie są podane numery
telefonów. Tak czy owak, spróbuję dowiedzieć się, który z tych zakładów wyprodukował sprze-
dane mi buble. Jako człowiek biegle posługujący się językiem niemieckim niezwłocznie poinfor-
muję również centralę firmy Robert Bosch w Gerlingen, że polscy producenci szkodzą wizerun-
kowi tej znanej na całym świecie firmy oferując Polakom mocno awaryjny, szybko psujący się złom.
Coś z tym trzeba zrobić, bo zjawisko łupienia konsumentów przybrało ostatnio rozmiary praw-
dziwej epidemii. 

Polski rząd powinien pójść śladami Francji, gdzie w lutym br. weszły w życie przepisy, które na-
kładają na producentów obowiązek informowania konsumentów na piśmie, jak długo będzie dzia-
łał zakupiony sprzęt. Decyzja francuskiego rządu to pierwszy cios władz państwa w walce z tak zwa-
ną “planowaną archaicznością”. Dzieje się to wówczas, gdy spółki przyjmują strategię ograniczania
długości życia produkowanych urządzeń, aby konsumenci w niedługim czasie byli zmuszeni zastą-
pić je nowymi. Nowe przepisy zobowiązują także producentów do informowania dostawców, jak
długo będą produkowane części zamienne do urządzenia. Sprzedawca jest zobowiązany do prze-
kazania nabywcy takiej informacji w formie pisemnej. Naruszającym nowe przepisy grożą wyso-
kie grzywny. Ale co ja  za bzdury wypisuję? Polski rząd miałby uderzyć w duży biznes? To nie w je-
go stylu, może gdyby w Polsce rządził Orban, oszuści, szczególnie z zagranicy, zostaliby wzięci na
krótką smycz. Pod obecnymi i rządami w III RP obowiązuje i jeszcze długo obowiązywać będzie ha-
sło: “Obywatelu, broń się sam!” O ile oczywiście potrafisz.

Gadka Tadka Tadeusz Porębski

Epidemia planowanej archaiczności...

„Polski rząd powinien pójść
śladami Francji,  która nakła-
da na producentów obowią-
zek informowania konsu-
mentów, jak długo będzie
działał zakupiony sprzęt. ”

Tekst polecany hejterom. Zacznę od tego, co wkurza czytelników. Od do-
brego słowa o Polsce. Nie jakiejś mitycznej sprzed wieków, ale współcze-
snej, naszej, na co dzień przez nas doświadczanej. Nie bym akurat  mu-

siał wkurzać. Szczery jestem na ogół. Ale masochistą nie jestem. W polityce ina-
czej niż w greckiej logice – z  nieprawdy nie może być prawdziwych wniosków.
Marksiści nie byli na ogół za bardzo biegli w arystotelesowskiej logice. A ci, którzy biegłość wyka-
zywali, i tak logiki raczej nie lubili. Mieli bowiem własną logikę. Przegrali. Może dlatego?

Tyle razy rzucano we mnie błotem. Od szkoły. Od liceum. Pół wieku! Ponad ustrojami. Przeżyję
i ten hejt. Macie hejterzy współcześni właściwych sobie poprzedników. Tacy sami jesteście jak Wa-
lichnowski, Gontarz i inni z esbecji w komunie. Tacy sami. Ktokolwiek wam płaci. Wszystko jedno
czy Moskal, czy PiS. I za jakie skokowe pieniądze. Jesteście ich warci. Hejtujcie. To, co tak was wku-
rza, to jest jak mantra ważne zdanie: POLSKA MA NADZWYCZAJNY CZAS. Nie miała takiego od
trzech i pół wieku. Trzeba mieć miarę, żeby to zrozumieć. I trochę wiedzy. I kilka komórek. Mózgu.

Polska sama na ten nadzwyczajny czas zapracowała. My, koledzy, zapracowaliśmy. Było nas wie-
lu. Ale nie wszyscy spośród was między nami byli. Prawda?

Choć ten czas to jednak bardziej dar BOGA niż wynik jakiejś nadzwyczajnej przebiegłości Pola-
ków. Mieliśmy świetnych liderów. Chcecie nazwisk? Proszę: Wałęsa, Wyszyński (w późnych Jego
latach), Geremek, Kuroń, Mazowiecki, Michnik, Edelman, Osiatyński, Borusewicz. Których zresz-
tą polskim narodowym odwiecznym obyczajem polska swołocz potem opluła. Swołocz spod zna-
ków znanych. Katolickich. Narodowych. Pisowskich. 

Po to, by MALI mogli być WIĘKSZYMI. 
Piszę o Jarosławie Kaczyńskim. I o całej sforze polskich katolickich biskupów. Z Kalisza, Przemy-

śla, Warszawy-Pragi, Poznania, a swego czasu i Kielc. Piszę też o mediach. Także tych „ambit-
nych”. Pluły, a potem się dziwiły rezultatom. Bardzo zabawne.

Się złożyło. 
Przede wszystkim upadająca Rosja Sowiecka.

Europa brzemienna wtedy sukcesami. I Ameryka
na polskie szczęście już po Wietnamie, wolna dla
myślenia o polityce globalnej. Na powrót rozumie-
jąca, że Europa to wartość. Choć wiem, jak w Pol-
sce mało kto (bo rozmawiałem z ówczesnymi wiel-
kimi w Stanach), jak trudno się tam w Waszyngto-
nie przebijała prawda o SOLIDARNOŚCI. Prawda
Wałęsy. Prawda Kuronia. Czyli, tak naprawdę,

prawda KURONIA i POPIEŁUSZKI. Dwóch świętych swoich niejako instytucji. Które, obie, ich od-
rzuciły. Nie piszę więcej o tym ich odrzuceniu. Prawda jest okrutna. I dla Kościoła, i dla Adama Mich-
nika. Myślę najpierw o SOLIDARNOŚCI i o KOŚCIELE KATOLICKIM. Jedno i drugie na koniec sprze-
niewierzyło się. Wierni okazali się mniej istotni od przywódców. Kuronia i Popiełuszkę odrzucili.
Na tyle, na ile mogli. Szczęśliwie nie do końca mogli. Bo pozostali jednak wierni. Poza swoimi bi-
skupami.

Kuroń: „Nie palcie komitetów, organizujcie się w komitety”. 
Popiełuszko za św. Pawłem: „zło dobrem zwyciężaj”. 
Dobry Boże! Kto dzisiaj rozumie sens tych słów? 
Kuroń mówił: od nienawiści do ONYCH, ważniejsza WŁASNA perspektywa. Którą trzeba same-

mu wypracować. Ksiądz mówił: nie poddawajcie się nienawiści. Tylko dobro może być skuteczne.
TO SAMO MÓWILI. 

Aż skóra cierpnie, kiedy się myśli co by było, gdyby ONI DWAJ jeszcze żyli. W dobie super kato-
lickich biskupów i super chrześcijańskich polityków.

Więc: POLSKA MA NADZWYCZAJ DOBRY DLA SIEBIE CZAS.
I ten czas właśnie marnuje. Polacy wybrali marność. 
Co mam powiedzieć? ONI? MY? 
Ta polityka nie ma sensu. Ona dzieli co najwyżej pieniądze. Nic nie tworzy. Jest jałowa. Jak chy-

ba nigdy w historii Polski.
A u t o r  j e s t  p r z e w o d n i c z ą c y m  P a r t i i  D e m o k r a t y c z n e j  –  D e m o k r a c i . p l

a n d r z e j @ i n t e l g r a f . c o m . p l

RESET Andrzej Celiński

Wy będziecie tu żyć

„Tyle razy rzucano we
mnie błotem. Od szkoły.
Od liceum. Pół wieku!
Ponad ustrojami. 
Przeżyję i ten hejt.”

SSzzaannoowwnnyy PPaanniiee!!

Najpierw dziękuję za zainteresowanie. Prawda, krytyczne. Lepsze jednak zainteresowanie krytyczne
niż żadne. Idzie o mój tekst z 16. lipca zatytułowany: „Mieliśmy świetne ćwierćwiecze”. Dziękuję też,
że tak jak ja pisze Pan pod nazwiskiem. Ustosunkowuję się do Pańskiej krytyki, wedle kolejności przez
Pana poruszonych spraw. Żałuję, że redakcja nie udostępniła mi Pana tekstu choć dzień przed
drukiem, czytelnicy mieliby jasność, o co chodzi. A tak muszą sięgnąć po PASSĘ sprzed tygodnia, z
23. Lipca, no i po mój tekst z 16. lipca, który stał się przyczyną Pańskiej polemiki.

Tytuł jest mój. 
Dziękuję za Pana ocenę mojej wcześniejszej postawy. Nie widzę jednak w tekście, do którego Pan

się odnosi, „obsesyjnej nienawiści” do Pana prezesa Jarosława Kaczyńskiego. Akurat, tym razem, z
pamięcią moich wcześniej w PASSIE formułowanych ocen polityki Pana Kaczyńskiego, jestem wobec
niego dość koncyliacyjny. A nawet, jeśli wziąć miary polityczne dla oceny tekstu, jest ten tekst bardziej
korzystny dla PiS niż jego konkurentów (których nie popieram, ale wolę niż PiS). Nie straszę PiS-em.
Nie rozumiem, co ma kwestia akcyzy (która nie była przedmiotem tekstu) do mego wywodu. 

Większość Pana zarzutów odnosi się do rzeczy, o których sam Pan pisze, że ich nie poruszyłem („Nie
wyciągnął Pan… Warto, żeby zrobił Pan”, „Wyciągnie Pan śmierć Pani Blidy….). 

W tej ostatniej kwestii ociera się Pan o postawę haniebną. Ja o Niej w krytykowanym tekście nie
pisałem. Pan zaś pisze: „Wyciągnie Pan śmierć Pani Blidy. Tylko nikt nie mówi, a było tajemnicą
poliszynela, że przed tą niepotrzebną śmiercią była już śmiertelnie chora na raka”. I nic więcej na ten
temat. To co? Śmierć związana z działaniami służb specjalnych śmiertelnie chorej to jakaś inna
śmierć? Usprawiedliwiająca służby? Nie pisze Pan tego, ale co w ogóle znaczy ten wątek? Co on ma
do oceny działań podjętych wobec Niej z rozkazu Pana ministra Ziobry, o którym wiedział Pan
Kaczyński? Istotą sprawy jest, że podejrzenia wobec Blidy okazały się fałszywe. A chciano ją upokorzyć.
Na miarę, której ta dumna Ślązaczka, nie mogła sprostać (zakładając, że idzie o samobójstwo, w tej
sprawie prokuratura zacierała ślady, mam nadzieję, że ze wstydu, a nie z lęku).

O wątku Jerzy Markowski – Barbara Blida nic Pan nie wie. Nie zna Pan faktów, a ocenia zachowania.
Markowski nie chodził do Blidy interweniować w sprawie „hien” (jak Pan pisze). Blida przyszła do
niego. Nie Ona go pogoniła, ale On jej wyjaśnił,o co chodzi w sprawie likwidacji pośrednictwa w obrocie
węglem w wielkich ilościach. Coś Pan słyszał, nietrafnie interpretuje, gada trzy po trzy. Choć akurat,
w tej sprawie, Jerzy Markowski uchronił, wedle mojej wiedzy, Panią Barbarę Blidę przed kompromitacją.
Ale też Ona po wysłuchaniu Jego argumentów uznała je. Wycofała się z  interwencji. Sprawa o ile wiem
nie była przedmiotem dochodzenia.

Nie tylko Markowski jest Ślązakiem. Blida też jest, a raczej była Ślązaczką. I Markowski zrobił, co
powinien. Ona przyjęła jego informację też tak, jak powinna ją przyjąć Nie należy w tak istotnych dla
ludzkiej godności sprawach opierać się na plotach. Nawet jeśli zasłyszanych w jakiejś telewizji.

„Grzelakowa spod Grójca” to mój ulubiony zwrot. Prosty przekaz telewizyjny inaczej odbiera
profesor logiki, a inaczej, na przykład, „Grzelakowa spod Grójca”. 

Jak widać i Pan. 
Za radę udania się do lekarza – dziękuję. Może kiedyś pójdę, może nie. To z pewnością nie powinno

być przedmiotem Pańskiego zainteresowania.
A n d r z e j  C e l i ń s k i
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Panu Czesławowi Cudnemu 
w odpowiedzi
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Polskie wyścigi konne w cieniu swarów i idiotycznych zapisów ustawy hazardowej

Alladyn wystartował! Rywale porzućcie wszelką nadzieję!
Wyhodowany w Polsce czterolet-
ni ogier Alladyn rozbił w nie-
dzielę 12-konną stawkę rywali
pewnie wygrywając Derby dla
koni czystej krwi arabskiej.
Wszystko wskazuje na to, że na
służewieckim firmamencie po-
jawiła się gwiazda, która nie-
prędko zgaśnie.  

Już w czerwcowej gonitwie o na-
grodę Janowa Alladyn nie dał
rywalom żadnych szans, ale wie-

lu bywalców toru miało wątpliwości,
czy ten dysponujący niebywałą szyb-
kością ogier wytrzyma dystans o 400 m
dłuższy. Obawy zostały rozwiane już w
połowie końcowej prostej, kiedy Allanyn
odjechał rywalom i niezagrożony minął
celownik. Podopieczny trenera Andrze-
ja Laskowskiego okazał się koniem kom-
pletnym, żeby nie powiedzieć – zjawi-
skowym. Taki okaz rodzi się raz na kil-

kadziesiąt lat. Jego konfrontacja z czo-
łówką arabskiej starszyzny zapowiada
się pasjonująco.

Ogiera poprowadził do zwycię-
stwa dżokej Szczepan Mazur.
Dzierżawcami Alladyna są

Paweł Włostowski wraz z żoną Małgo-
rzatą oraz Małgorzata Ejneberg – Illis i
Paweł Illis. Dużą niespodzianką było
drugie miejsce niedocenianego Mufi-
da pod amazonką Karoliną Kamińską.
Trzeci minął celownik stajenny kolega
Mufida, jeden z faworytów wyścigu
Szakur, natomiast mocno faworyzowa-
ny Arash był dopiero czwarty. Miniona
dwudniówka obfitowała w wysokie wy-
płaty, bowiem poza nielicznymi wyjąt-
kami typowani przez fachowców fawo-
ryci doznawali dotkliwych porażek.

Zapadła wreszcie decyzja o przy-
stąpieniu do remontu przypo-
minającej epokę Bieruta try-

buny głównej przy celowniku. Po za-
kończeniu sezonu wyścigowego obiekt
zostanie kompleksowo wyremontowa-
ny. Na dwa kolejne sezony wyścigowe
życie przeniesie się na trybunę środko-
wą, której modernizacja właśnie dobie-
ga końca. Będący w 2007 r. na skraju
upadku Służewiec powoli podnosi się z
kolan. Po przejęciu w 2008 r. obiektu w
30-letnią dzierżawę przez Totalizator
Sportowy, jednoosobową spółkę, której
właścicielem jest minister skarbu, w re-
mont zabytkowego hipodromu wpom-
powano już kilkanaście milionów zło-
tych. Jest to sytuacja zdrowa, ponie-
waż państwo, w którego imieniu dzia-
łają państwowe osoby prawne, ma obo-
wiązek dbania o zabytki będące jego
własnością. To państwo w okresie ostat-

nich 25 lat dopuściło do postępującej
degradacji wpisanego do rejestru za-
bytku, więc dzisiaj ma obowiązek ło-
żenia środków na jego odbudowę. To
żadna łaska, to norma praktykowana w
każdym cywilizowanym kraju. 

Na tym, że Służewiec wpisany
został do rejestru zabytków,
najwięcej skorzystały wyścigi

konne. Gdyby przed 1989 r. wicedyrek-
tor PTWK Andrzej Ryńca nie dopiął
swego i nie przekonał kogo trzeba o ko-
nieczności dokonania stosownego wpi-
su, na miejscu trybun i zielonej bieżni
stałyby dzisiaj apartamentowce, a po
wyścigach pozostałyby tylko wspomnie-
nia. Ta piękna, widowiskowa i mająca
w Polsce wielesetletnią tradycję dyscy-
plina sportu upadała bowiem wraz z
upadkiem służewieckiego hipodromu.
W 2007 r. pojawiła się realna groźba, że
kolejne sezony wyścigowe nie odbędą

się. Ratunek, w postaci decyzji o prze-
jęciu Służewca przez TS w 30-letnią
dzierżawę, powziętej przez ówczesne-
go ministra skarbu Aleksandra Grada i
jego zastępcę Michała Chyczewskiego,
przyszedł w ostatniej chwili. 

Dzisiaj dzierżawca hipodromu
stara się odwrócić trwającą
od ponad 15 lat tendencję od-

pływania graczy z toru. W wielu kra-
jach, jak Anglia, Irlandia, Francja, Au-
stralia, USA i Szwecja, wyścigi konne są
ważną gałęzią gospodarki narodowej.
Zapewne w Polsce byłoby podobnie,
gdyby nie fatalna ustawa, zwana “ha-
zardową”, upichcona w pośpiechu
przez Sejm w listopadzie 2009 r. – Sza-
cuje się, że straty wynikające z obo-
wiązywania ustawy to od sześciu do
dziewięciu miliardów złotych rocznie.
Stanowi to 10-15 proc. deficytu budże-
towego na 2015 rok –  uważa Artur
Górczyński, szef parlamentarnego ze-
społu do spraw efektywnej regulacji
gry w pokera.

Nasza ustawa jest najbardziej
restrykcyjna w skali całej Eu-
ropy. Legislacyjny gniot zaka-

zuje na przykład gry w pokera nawet
wtedy, gdy gra nie toczy się o pieniądze!
Zakazuje również zakładów wzajem-
nych operatorom legalnie działającym
na terenie Polski, prowadzenia działań
reklamowych, co jest ewenementem w
skali świata. W Polsce obowiązuje jeden
z najwyższych podatków od zakładów
wzajemnych – 12 proc. od uzyskiwa-
nego obrotu. W krajach takich jak Chor-
wacja, Bułgaria czy Rumunia podatek z
tego tytułu wynosi 5 proc. Wielka Bry-
tania poszła jeszcze dalej. Wprowadzo-

no tam 15-procentowy podatek od za-
kładów wzajemnych, ale nie od obrotu,
tylko od zysku. 

WPolsce wszystko postawio-
ne jest na głowie. Tam gdzie
konieczne byłoby wprowa-

dzenie podatku od obrotu (np. wielkie
sieci handlowe), obowiązuje podatek
od zysku. Państwo traci miliardy, bo
cwani właściciele handlowych gigan-
tów wykorzystują różne sztuczki i nie
wykazują żadnych zysków. Natomiast
tam, gdzie powinien obowiązywać po-
datek od zysku (np. zakłady wzajem-
ne), obowiązuje podatek od obrotu. I tu
państwo traci miliardy. To trochę przy-
pomina kraj Zulu-Gula. 

Szacuje się, że obroty nielegal-
nych firm bukmacherskich,
osiągane z tytułu zawierania

zakładów wzajemnych na terenie Pol-
ski, 10-krotnie przewyższają obroty

firm działających legalnie. Aż 91 pro-
cent rynku hazardowego w Polsce znaj-
duje się w szarej strefie. Polacy grają na
potęgę w Internecie dając zarabiać fir-
mom bukmacherskim zarejestrowa-
nym m. in. na Malcie i na Gibraltarze.
Polski parlament od pięciu lat biernie
przygląda się jak kraj traci miliardy, a
inni dorabiają się fortun na polskich
graczach. Najsmutniejsze jest to, że nie
ma wielkich szans na to, aby kolejna
ekipa rządząca naszym krajem dostrze-
gła bezsens wpisany w ustawę oraz wy-
nikające z tego tytułu straty w budże-
cie państwa i znowelizowała legisla-
cyjny bubel. 

Fatalna ustawa hazardowa jest
dla naszych polityków niczym
zgniłe jajo – boją się podjąć

działania w kierunku jej nowelizacji,
aby nie być posądzonymi o działanie na
rzecz firm bukmacherskich. Polska to
kraj dzielnych ludzi rządzony przez
idiotów – powiedział swego czasu pre-
mier Wielkiej Brytanii Winston Chur-
chill. Im więcej wody upływa w Wiśle,
tym słowa wielkiego polityka są coraz
bardziej trafione.  

Na Służewcu funkcjonują dwa
podmioty: pierwszy to Totali-
zator Sportowy, który admini-

struje 137-hektarowym hipodromem,
organizuje i sponsoruje gonitwy oraz
finansuje bieżące remonty zrujnowa-
nej zabytkowej substancji. Drugim jest
powołany na mocy ustawy z 2001 r.
Polski Klub Wyścigów Konnych, do któ-
rego zadań należy m. in. opracowywa-
nie regulaminów, powoływanie człon-
ków komisji technicznej i odwoławczej,
czy organizowanie szkoleń i egzami-

nów dla jeźdźców oraz trenerów. Orga-
nami PKWK są prezes i powoływana
przez ministra rolnictwa na 4 lata 25-
osobowa rada klubu. TS corocznie prze-
kazuje PKWK czynsz dzierżawny w wy-
sokości kilku milionów zł. Środki te, jak
również dotacja z budżetu skarbu pań-
stwa, przeznaczane są na bieżącą dzia-
łalność polskiego jockey clubu. 

Prezesowanie PKWK to tłusta sy-
nekura warta kilkanaście tysię-
cy złotych miesięcznie. Według

wyliczeń Passy średnia pensja w klu-
bie w 2014 r. wynosiła ok. 8 tysięcy zło-
tych. Chodzą słuchy, że w klubie chce
znaleźć miękkie lądowanie kończący
kadencję senator kiedyś związany z wy-
ścigami. Obecnie polskim jockey clu-
bem formalnie rządzi Pani Prezes, a
nieformalnie Pan Mecenas, który ofi-
cjalnie robi za jej doradcę. Pan Mecenas
został uznany prawomocnym wyro-

kiem sądu za kłamcę lustracyjnego, IPN
twierdzi, że kapował już jako student
wydziału prawa. To żadna tajemnica,
powyższe informacje można znaleźć w
Internecie, m. in. na stronach IPN. Pod
rządami tej pary PKWK zamiast rozwi-
jać się, raczej się zwija. Sypią się skargi
do ministra rolnictwa na Panią Prezes i
zatrudnionego przez nią Pana Handika-
pera, którego radosna i niekontrolowa-
na twórczość, zdaniem wielu osób ze
środowiska wyścigowego, wypacza wy-
niki gonitw i szkodzi wyścigom. Pan
Handikaper – zamiast rzetelnie ustalać
handicapy dla koni – wdaje się w utarcz-
ki sądowe z trenerami, strasząc ich po-
zwami i prywatnymi aktami oskarżenia. 

Natomiast Pan Mecenas prowa-
dzi zakulisowe gierki naiwnie
sądząc, że, po pierwsze, nikt

postronny się o nich nie dowie, a po dru-
gie, że ma szanse cokolwiek ugrać. Tym-
czasem jest to robota bez żadnej przy-
szłości. Skoro bowiem szczegóły gierek
są już znane osobom postronnym, to la-
da moment staną się one tajemnicą pu-
bliczną znaną również pewnym orga-
nom. PKWK powoli przekształca się w
magiel. Klub stał się centrum rozpo-
wszechniania plotek i sensacyjnych new-
sów, ostatnio o rychłym podobno od-
wołaniu dyrektorów służewieckiego od-
działu TS. Zapytani przez Passę dyrek-
torzy odpowiedzieli, że jeszcze nic nie
wiedzą o ewentualnych dymisjach, z
czego można wysnuć wniosek, iż rozsie-
wający tę sensację Pan Mecenas stawia
się w roli prezesa TS, a przynajmniej
personalnego tej wielkiej państwowej
spółki. Tego typu postawa rodem z pia-
skownicy zaburza statutową działalność

PKWK i uderza w wizerunek jockey clu-
bu, organizacji cieszącej się na całym
świecie wielkim prestiżem. 

Rada PKWK zachowuje zadzi-
wiającą wstrzemięźliwość. Po-
dobnie minister rolnictwa, któ-

ry z mocy ustawy sprawuje nadzór nad
działalnością PKWK. Widząc brak reak-
cji na to, co dzieje się w klubie, zdecydo-
waliśmy się poinformować ministra rol-
nictwa o kilku trapiących nas wątpliwo-
ściach, co do zgodności z prawem wybo-
ru w ubiegłym roku dwojga członków
Rady PKWK. Zebraliśmy pełną doku-
mentację dotyczącą dwóch stowarzy-
szeń, z których rekomendacji nominacje
do rady otrzymało dwoje  wspomnia-
nych wyżej członków. W jednym przy-
padku stowarzyszenie nie prowadzi od
2005 r. działalności statutowej i posługu-
je się fikcyjnym adresem, co potwier-
dzają wyciągi z KRS. Druga kwestia ma

jeszcze ciekawszą otoczkę, ponieważ
dotyczy bezpośrednio Pani Prezes. Po
wnikliwym zbadaniu dokumentacji
przekazanej nam przez KRS powzięli-
śmy poważne wątpliwości, czy w dniu
składania do ministra wniosku o powo-
łanie tej pani w skład Rady PKWK reko-
mendujące ją stowarzyszenie dopełniło
w KRS wszelkich niezbędnych formal-
ności. 

Poprosiliśmy ministra, aby zlecił
swoim służbom dokładne zba-
danie tych dwóch spraw i roz-

wianie naszych wątpliwości. Jeśli jed-
nak miałoby się okazać, że faktycznie
dwa “martwe” stowarzyszenia wpro-
wadziły ministra w błąd rekomendu-
jąc mu do mającego status państwowej
osoby prawnej PKWK “martwe dusze”,
będziemy domagać się natychmiasto-
wego odwołania tych osób i poinfor-
mowania o ewidentnym oszustwie or-
ganów ścigania. Członkowie powoła-
nego mocą sejmowej ustawy organu
powinni bowiem być czyści niczym żo-
na Cezara. Oczekując na  odpowiedź
ministra rolnictwa apelujemy do człon-
ków Rady PKWK o podjęcie działań ma-
jących na celu zachęcenie Pani Prezes i
Pana Mecenasa do wykazania większej
inicjatywy w działalności sensu stricto
statutowej i zalecenie im większej
wstrzemięźliwości w działalności plot-
karskiej, która, ogólnie rzecz ujmując,
jest radosna i przynosi pewnej grupie
osób z wyścigowego środowiska wiele
satysfakcji, ale niszczy ideę wyprowa-
dzania polskich wyścigów konnych z
absolutnego dna na szerokie wody.

Ta d e u s z  P o r ę b s k i
F o t o  A l l a d y n :  E d y t a  Tw a r ó g
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ELASTYCZNA pożyczka do
25000 zł, tel. 663-271-508

POŻYCZKA NAWET NA
OŚWIADCZENIE, SZYBKO I
SOLIDNIE, 510-827-840

POŻYCZKI W 24h (TAKŻE Z
KOMORNIKIEM), 790-564-948

ANTYCZNE meble, obrazy,
srebra, platery, odznaczenia,
szable, książki, pocztówki, 
601-336-063

KUPIĘ każde
elektronarzędzia oraz każdy

inny sprzęt budowlany.
Odbiór osobisty. 
Tel. 690-613-031

KUPIĘ płyty 
winylowe i CD, 

dojazd
609-155-327

SKUP książek, dojazd, 
509-548-582

PILNIE poszukuję do
wynajęcia kawalerki 

na Ursynowie, 
506-063-818

ŻOLIBORZ, 38,2 m2, 2 pok.,
cegła, wys. 3 m. 

Tylko 280 tys. zł !!!  
22 643-10-63; 
534-535-120; 
601-720-840; 

KONSTANCIN-JEZIORNA,
Strefa A.  2659 m2

Super cena 1 mln 500 tys,
534-535-120; 
601-720-840

APARTAMENT 132 m2,
Sadyba. 

Lux cena: 1 mln 50 tys zł
(cena z garażem), 

534-535-120; 601-720-840

AUTO SKUP
Warszawa

501-291-812

SPRZEDAM miejsce garażowe
w podziemiu, Pasaż Ursynowski
11, tel. 607-3-666-88

AA ANGIELSKI, 503-765-393
MATEMATYKA, dojeżdżam,

matury, poprawki, 504-057-030
MATEMATYKA, FIZYKA, 

22 649-40-27, 691-502-327

BUDOWLANA Wilcza Góra
1000 m2, 285.000 zł, 
601-339-040

DZIAŁKA 3000 m2 z
pozwoleniem na budowę,
Prażmów, 602-77-03-61

DZIAŁKA budowlana Prażmów
1000 m2 tanio, 602-77-03-61

GRUNT rolny 0,5 ha, 2 lub 7 ha,
Prażmów, 602-770-361

ASYSTENTKA do działu
handlowego, biuro@atsdigital.pl

SPAWACZA i młodego
konstruktora Gołków k.Piaseczna,
jozefmalecki@wp.pl, 
tel. 602-253-180

FIRMA sprzątająca zatrudni
osoby do sprzątania w obiektach
handlowych o dużych
powierzchniach przy 
ul. Mszczonowskiej w Jankach 
( 661-991-573; 785-504-652 ) oraz
ul. Puławskiej w Piasecznie 
( 661-582-173 ).

MAZURY 7 dni 
od 540 zł z wyżywieniem,
jezioro, las, kameralnie. 

Tel. 89 621-17-80
www.szczepankowo.pl

ANTENY, 603-375-875
BEZPYŁOWE cyklinowanie,

malowanie, gładzie 22 756-57-63,
502-093-588

BIURO RACHUNKOWE, 
606-234-106

CYKLINOWANIE, 696-500-201
DEZYNSEKCJA, 22 642-96-16
DEZYNSEKCJA, 606-652-601
DOCIEPLANIE budynków,

poddaszy, malowanie elewacji -
kilkunastoletnie doświadczenie,
501-624-562

DOCIEPLANIE poddaszy -
solidnie, 501-624-562

DOMOFONY, 603-375-875
GLAZURA, remonty, 

796-664-599
HYDRAULIKA, remonty, 

602-651-211

KOMPUTERY 
pogotowie, 

ul. Na Uboczu 3, 
tel. 22 894-46-67, 

602-301-214

KOMPUTERY
serwis, sprzedaż, 

FLYCOM, 
Pasaż Ursynowski 9, 

tel. 22 644-26-05, 
601-737-777

KRATY, tel. 603-349-374
MALOWANIE, 722-920-650
MALOWANIE mieszkań, 

605-083-202

AAA NAPRAWA pralek,
kuchenek mikrofalowych i
elektrycznych, płyt, odkurzaczy, 
22 641-69-47, 604-660-792

NAPRAWA - lodówki, pralki,
502-562-444

NAPRAWA 
lodówki, pralki, zmywarki 

22 643-16-65
501-156-079

NAPRAWA pralek BOSCH,
SIEMENS, CANDY, WHIRPOOL,
ELECTROLUX, itp., 22 644-52-59,
501-122-888

NAPRAWA TELEWIZORÓW,
502-288-514

NAPRAWA 
TELEWIZORÓW

22 641-80-74

PIELĘGNACJA drzew i
krzewów, wycinka, pielęgnacja
trawników, 604-401-161

PRANIE dywanów, tapicerki
meblowej. Tanio i solidnie,
SOLPRA, 798-034-056

PRZEPROWADZKI
tanio, solidnie, 
501-535-889

REMONTY, ELEKTRYCZNE,
HYDRAULICZNE, itp. 

608-303-530

SZKLARSKIE, 
ul. Warchałowskiego 6, 
tel.: 22 644-65-07, 
502-101-202

ŚLUSARSTWO, kraty,
balustrady, konserwacje, spawanie
aluminium, 601-36-22-82

TAPICERSTWO, 22 618-18-26,
22 842-94-02

WIERCENIE
KARNISZE, itp.
608-303-530

WRÓŻKA, 22 648-68-41, 
602-731-299

ALKOHOLOWE odtrucia,
Esperal, tanio, 22 613-98-37, 
22 671-15-79

DOM OPIEKI, Piaseczno, 
601-870-594

HERBALIFE, gwarancja,
konsultant  Michał Łuczyński
22 644-79-28, 601-313-313
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Ursynów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
aall.. KKoommiissjjii EEdduukkaaccjjii NNaarrooddoowweejj 6611

Cantrala 2 2  4 4 3  7 1  0 0
fax 2 2  4 4 3  7 2  9 1

Informacja Wydziału Obsługi
Mieszkańców

2 2  4 4 3  7 2  0 0
2 2  4 4 3  7 1  5 6
2 2  4 4 3  7 3  0 1

Mokotów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. RRaakkoowwiieecckkaa 2255//2277

2 2  5 6  5 1  4 0 0
2 2  5 6  5 1  4 0 2

Urząd Skarbowy 2 2  8 4  8 6  1 5 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

2 2  8 4 4  0 4  4 6
Policja 2 2  6 0 3  1 1  8 8
Straż Miejska 9 8 6 ,  2 2  6 4 9  4 0  9 0
Straż Pożarna 9 9 8 ,  2 2  8 4 4  0 0  7 1

Wilanów
UUrrzząądd DDzziieellnniiccyy
uull.. FFrraanncciisszzkkaa KKlliimmcczzaakkaa 22

2 2  4 4  3 5  0 0 0
Ośrodek Pomocy Społecznej
ul. Przyczółkowa 27A

2 2  6 4 8  2 2  2 6
Policja 2 2  8 4 2  3 2  6 1
Straż Miejska 9 8 6 ,  8 5 2  1 6  0 0
Straż Pożarna 2 2  5 9 6  7 1  4 0

Piaseczno
UUrrzząądd MMiiaassttaa ii GGmmiinnyy 
uull.. KKoośścciiuusszzkkii 55 7 0 1  7 5  0 0
Starostwo 
Powiatowe 7 5 7  2 0  5 1
Urząd Skarbowy 7 5 0  1 9  4 1
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9

5 3 5  9 1  9 3
Policja 9 9 7

7 5 6  7 0  1 6 . . . 1 8
Straż Miejska 7 0 1  7 6  9 5

9 8 6
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 6  7 2  4 3
Pogotowie Gazowe 9 9 2
Pogotowie Elektryczne

7 0 1  3 2  2 0
Pogotowie Wodno 
– Kanalizacyjne 6 0 3  3 0 9  3 9 9
Pomoc Drogowa 7 5 6  2 0  1 0

Konstancin-Jeziorna
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. WWaarrsszzaawwsskkaa 3322

7 5 6  4 8  1 0 ,  7 5 4  4 1  7 1
Policja 9 9 7 ,  7 5 6  4 2  1 7
Straż Miejska 7 5 7  6 5  4 9
Straż Pożarna 9 9 8 ,  7 5 0  1 8  1 9
Pogotowie 
Ratunkowe 9 9 9 ,  7 5 6  7 5  1 1

Lesznowola 
UUrrzząądd GGmmiinnyy 
uull.. GGmmiinnnneejj RRaaddyy NNaarrooddoowweejj 6600 

7 5 7 - 9 3 - 4 0  d o  4 2 ;  
7 5 7 - 9 2 - 7 1 ;  7 5 7 - 9 0 - 0 2 ;  

f a k s  7 5 7 - 9 2 - 7 0  
Pogotowie Ratunkowe 9 9 9  
Pogotowie Ratunkowe
(całodobowy ostry dyżur) 
ul. Kościuszki 9 7 5 6 - 7 5 - 1 1  
Ośrodek Zdrowia 
w Nowej Iwicznej

7 0 1 - 4 9 - 1 0  
Ośrodek Zdrowia 
w Magdalence 7 5 7 - 9 9 - 6 4  
Ośrodek Zdrowia 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 9 2
Ośrodek 
Pomocy Społecznej 7 5 7  9 2  3 2
Policja 9 9 7  

7 5 7 - 9 3 - 9 0 ,  7 5 7 - 9 3 - 8 6  
Komenda Powiatowa Policji

7 5 6 - 7 0 - 1 7 ,  7 5 6 - 7 5 - 0 1  
Straż Pożarna 7 5 7 - 0 5 - 9 8 ,

7 5 7 - 2 2 - 2 7  
Ochotnicza Straż Pożarna 
w Mrokowie 7 5 6 - 1 5 - 2 5  
w Nowej Woli 7 5 6 - 7 3 - 1 0
Straż Miejska 9 8 6 ,  7 5 0 - 2 1 - 6 0
Pogotowie gazowe

9 9 2 ,  7 5 0 - 3 8 - 8 5
Pogotowie energetyczne 9 9 1

7 5 6 - 3 0 - 5 3 ,  7 5 6 - 3 0 - 5 4
Pogotowie 
wodno-kanalizacyjne 9 9 4

Ważne telefony

BBiiuurroo SSłłuużżbbyy KKrraajjoowweejj AAnnoo-
nniimmoowwyycchh AAllkkoohhoolliikkóóww 
(22) 828-04-94 , pon.- pt. 8-16

PPuunnkktt IInnffoorrmmaaccyyjjnnoo –– KKoonn-
ttaakkttoowwyy AAAA (22) 616-05-68,
pon.-pt. 16-21

IInnffoolliinniiaa AAAA 
0 -801 033 242, pon.-pt. 8-21

PrPr zypominamzypominam y o wty o wt oror kk u...u...
Nagrodę za rozwiązania otrzymuje RRyysszzaarrdd MMaalliinnoowwsskkii
Odpowiedzi proszę zgłaszać telefonicznie 648-44-32 
wwee wwttoorreekk między godz. 12.00 a 12.30 .

Redaktor naczelny – MMaacciieejj PPeettrruucczzeennkkoo;; Sekretarz redakcji – ŁŁuukkaasszz KKoonnddeejj;; Zespół – TTaaddeeuusszz PPoorręębbsskkii, MMiirroossłłaaww MMiirroońńsskkii, WWoojjcciieecchh DDąąbbrroowwsskkii,, JJeerrzzyy DDeerrkkaacczz,, WWoojjcciieecchh GGooddzziimmiirrsskkii,, AAggnniieesszzkkaa PPaajjąąkk-CCzzeecchh,, LLeecchh KKoowwaallsskkii (foto).. 
Redakcja: 0022-778866 WWaarrsszzaawwaa,, uull.. LLaacchhmmaannaa 44,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, sekretarz redakcji: tteell.. 664488-4444-3322,,  e-mail: ppaassssaa@@ppaassssaa..wwaaww..ppll,, Internet: wwwwww..ppaassssaa..wwaaww..ppll.. 
Biuro Ogłoszeń –– MMaaggddaalleennaa JJaawwoorrsskkaa;; Dział Reklamy tteell.. ((2222)) 664499-7711-6655,, tteell..//ffaakkss ((2222)) 664488-4444-0000,, 660055-336644-339966,, 660077-992255-000011;; Marketing i reklama –– GGrrzzeeggoorrzz PPrrzzyybbyysszz tteell.. 660077-992255-000011
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Dom Sztuki SMB „Jary” 
uull.. WWiioolliinnoowwaa 1144 

TTeell..//ffaakkss:: 2222 664433 7799 3355 
wwwwww..ddoommsszzttuukkii..aarrtt..ppll

Podczas akcji „Lato w Mieście 2015 na Ursynowie” Dom Sztuki organizuje następujące
warsztaty artystyczne dla dzieci i młodzieży:

- „Letnie Zabawy Dłutem i Kredką” (rysunek, malarstwo, rzeźba w glinie; prowadzi artyst-
ka plastyczka Jolanta Frieze) – wtorki i czwartki: 04, 06, 11 i 13 sierpnia, w godzinach 09.30-
10.30 i 10.45-11.45;

- „Bębnij ile sił!” (gra na bębnach afrykańskich; prowadzi perkusistka Katarzyna Zadora) –
poniedziałki i środy: 17, 19, 24 i 26 sierpnia, w godzinach 9.30-10.30 i 10.45-11.45.

Udział w warsztatach jest bezpłatny. W warsztatach mogą brać udział grupy i osoby indy-
widualne. Zapisów można dokonywać osobiście lub telefonicznie w sekretariacie Domu Sztu-
ki. Ilość miejsc ograniczona. Akcja „Lato w Mieście 2015 na Ursynowie” jest finansowana ze środ-
ków Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy.

Ponadto Modelarnia Lotnicza SMB „Jary” (ul. Służby Polsce 1) zaprasza dzieci i młodzież 
na bezpłatne zajęcia modelarskie, które odbędą się w dniach 17-31 sierpnia w godzinach

16.00-20.00.
W Galerii Domu Sztuki czynna jest wystawa uczestników warsztatów plastycznych (dzieci,

młodzieży i dorosłych – w tym seniorów, prowadzonych w Domu Sztuki, finansowanych 
ze środków Dzielnicy Ursynów m.st. Warszawy). Wstęp wolny.

Szanowny Panie Czesławie Cudny
W związku z Pana listem otwartym do Pana Andrzeja Celińskiego, pozwolę sobie zauważyć, że na

razie miłość do Pana Prezesa nie jest obowiązkowa. Natomiast różnica zdań i ścieranie się racji, jest
solą demokracji. Nie z wszystkimi poglądami Pana Celińskiego się zgadzam, powiem więcej w wie-
lu punktach mam zdanie odmienne. Ale jest oczywistą oczywistością, że Pan Jarosław Kaczyński „od
zawsze” buduje swój wizerunek wskazując tego gorszego, a nawet złego. Aby na tym tle wyglądać le-
piej – ale tylko lepiej niż tło. Jest to zachowanie typowo polskie, np. rzemieślnik na dzień dobry mó-
wi klientowi, „ten co robił tu przede mną to spartaczył robotę i oszukał Pana, ale ja to dopiero jestem
fachura i cwaniak”. Wynika z tego, że mówi do klienta „Ja to dopiero cię orżnę frajerze”. I co cieka-
we, większość z nas potulnie wysłuchuje takich impertynencji, zamiast spuścić gościa ze schodów. Czy
to brak logiki czy charakteru.

Pan Andrzej jest człowiekiem zaangażowanym emocjonalnie – albo coś robi z sercem, albo nie ro-
bi. Nie każdy jest ryba. W tym przypadku, Pan Andrzej walczy z metodą budowania poparcia poli-
tycznego przez tworzenie mitów oraz dzielenie: na prawdziwych i nieprawdziwych Polaków, na eli-
ty i łże elity (nb. to kalka z Rosyjskiego), na tych co ścierali się z ZOMO i tych co przyglądali się fra-
jerom z daleka, itd. czyli przez niszczenie wspólnoty narodowej, wspólnoty politycznej, wspólnoty
losu. Bo czy to się komu podoba czy nie, to między Odrą a Bugiem mieszkają obywatele jednego pań-
stwa, w większości jednej narodowości. Ale z tego nie wynika, że jednej opcji politycznej, jednej wia-
ry czy jednej kultury, że nie wspomnę o innych poglądach i/lub obyczajach. I albo między tymi dwo-
ma rzekami urządzimy sobie piekiełko, albo szanując różnice, stworzymy ład w którym da się żyć. Ty-
le i aż tyle.

Dlatego też, niezbyt uprzejmą wydała mi się rada Szanownego Pana, aby Pan Andrzej udał się do
internisty. Lekarzy jest wielu na różne przypadłości. W końcu miłość też daje objawy zbliżone do cho-
roby, choć u osób dojrzałych to raczej rzadkość.

Pozdrawiam Pana oraz wszystkich myślących, także odmiennie, z zastrzeżeniem że można mnie
przekonywać, agitować ale nie zgadzam się na narzucanie poglądów np. poprzez szczucie dewotek
lub wysyłane do lekarzy.

S t e f a n  S z p a l e r s k i

VVAAGGAABBUUNNDDUUSS
NNiieeddzziieellaa 0022..0088..22001155

((PPuusszzcczzaa KKaammppiinnoosskkaa))
Wycieczka rowerowa na

trasie Witanów-Leszno-Zam-
czysko-Górki-Nowy Wilków-
-Cybulice-Jesionka-Łomna
Las-Las Młociński-Metro Mło-
ciny (ok. 76km, nawierzch-
nia zróźnicowana)

Wyjazd poc. KM z W-wy
Wsch. 8:03, W-wy Śródm.
8:12, W-wy Zach. 8:19, Przy-
jazd do stacji Witanów o 8:55.
Zbiórka po przyjeździe pocią-
gu na stacji w Witanowie.

Prowadzą: Mary i Mirek Ja-
ranowscy (e-mail: mjaranow-
ski@gmail.com)

SSoobboottaa 0088..0088..22001155 ((WWaarr-
sszzaawwsskkiiee MMTTBB))

Wycieczka na rowerach
górskich po terenie Warsza-
wy na trasie Metro Kabaty -
Ursynów – Wilanów - Moko-
tów -Śródmieście - Stare Mia-
sto - Nowe Miasto - Powiśle -
Mokotów - Wilanów – Metro
Kabaty (ok. 60 km, w tym 6
podjazdów pod skarpę war-
szawską)

Zbiórka przy stacji Metra
Kabaty (obok supermarketu
Tesco) o godz. 10:00

Prowadzi: Wiesław Całka
(e-mail:wieslaff1104@wp.pl)
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